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(W tykan a obce rządy. — Ścisłe stosunki Francji 
z Niemcami. — Wzmagająca się opozycja przeciw
Ferremn.   Uk&z rządu bułgarskiego tyczący się
reorganizacji armii. — Sułtanat zansybarski. — Au- 
neksje hiszpańskie na wybrzeżu z&chodniem Afryki. 
— Aresztowania w Petersburgu. —  Odprawa Fo- 
kroku Dni wnikowi Warse. w sp:.awie v, elehra- 
dzkiej. — Z dziejów męczeństwa Słoweńców sty

ryjskich).

Najnowsze zajście między Watykanem a 
Moskwą z powoda aadjencji, na której papież 
przyjmował depntację unitów podlaskich, dało 
wychodzącemu w Rzymie umiarkc i ranych zasad 
dziennikowi francnskiemn L’Italie pochop do napi
sania artykułn pod nap. „Watykan a obce rządy". 
Oto co pisze:

„Niezaprzeczenie trudne to zadanie dla Wa
tykanu prowadzić politykę. Papiei Pius IX . u* 
łatwiał sobie sprawę, idąc wyłącznie za popę
dem swojego temperamentu. Prawda, ie  umie
rając był w rozterce z rządami Anglii, Niemiec 
i Moskwy, lecz miał natomiast to zadowolenie, 
ie  szedł za głosem swego su nenia, i mógł się 
pocieszyć zadowoleniem katolików.

„Leon XTTT. poszedł zupełnie przeciwną 
droga, usiłował bowiem zbliiyć się do rządów, 
choćby ku niezadowolenia katolików.

.Zachodzi tedy pytanie, która polityka by
ła dla Wa*ykann korzystniejszą."

Tu przechodząc kolejno stosunki w obecnej 
tazie Watykanu do rządów niemieckiego, an
gielskiego i belgijskiego, pisze co do Moskwy, 
jak następuje:

„Otóż za to, ie  Watykan nie chciał z Po
lakami podobnie postąpić jak z Irlandczykami, 
odpłaca ma się organ oficjalny, Journal de 8t. 
Petersbourg sorowem kazaniem. Daje mu do po 
znania, ie  trzeba stanowczy uczynić w ybór: al
bo zaprzeć się Polaków i tern pozyskać wzglę 
dy rządn, albo tei obstając za nimi, szkodzić 
tym sposobem dobrze zrozumianym interesom 
Watykanu i kościoła rzymskiego.

„Wszędzie tndy znajduje się Leon XIII. ze 
swoją dotychczasową polityką między młotem a 
kowadłem, i kto wie, czy ostatecznie, po do
znanych zawodach nie powróci pewnego dnia 
do polityki swojego poprzednika."

Na powyiszy artykuł odpowiedziały oba- 
dwa organa watykańskie, twierdząc, ze sto
sunki Stolicy apostolskiej z rządami są jak naj
lepsze. a więc i nolityka obecna Watykanu jest

mi są jak najlepsze, i Ferry oe.warunkove 
pokładę zaufanie w rządzie niemieckim. Co do 
spraw chińskich, z objaśnień Ferrego wyszło 
tyle tylko na jaw, ile z dzienników ju i przed 
tern wiedzieliśmy.

Opozycja w kraju przeciw Ferremn zwię
ksza swe szeregi. W ostatnich dniach było wiele 
poufnych zgromadzeń deputowanych, między 
którymi znajdowały się osobistości, na które 
bezwarunkowo Ferry mógł liczyć. Z różnych 
stron na tych zgromadzeniach ze względu na 
przyszłe wybory, zwracano uwagę na potrzebę 
połączenia frakcji republikańskich — i jako 
główny warunek tego połączenia kładziono do
puszczenie upadku władzy Ferrego i opuszcze
nie Freycineta przez partję liberalną. Jako szef 
republikańskiej opozycji, występuje do dzisiaj 
tajemny jej przewódzca p. Wilson. Spodziewa 
się on zwycięstwa liberalno radykalnego żywio
łu, zwłaszcza że układy rządu z Niemcami 
wielką część szowinistów patrjotów, którzy 
przedtem byli w obozie g&mbetystów, przerzu
ciły na stronę liberalnej opozycji Czy liga 
patrjotyczna jest wyrazem myśli kraju, tego 
rozstrzygnąć nie można, ale to pewna, że jest 
korporacją najbardziej rozkrzewianą i najlepiej 
zorganizo1 mą ,/e Francji. Ferry występuje dzi 
siaj daleko bf z względniej aniżeli Gambetta, i 
przez to pc riększa zastępy swych przeciwni
ków. Polityka jego „zwłóczenia" jest półśrod
kiem, który tak często obruszał ministra woj
ny p. Campenona i ministra marynarki, ale od
powiada zupełnie duchowi dzisiejszej większo
ści. Rezultat, tej polityki jest opłakany ale 
dziwić się nie trzeba, jeżeli i dziś znajdzie się 
większość co podzieli z rządem odpowiedział 
ność niepowodzenia. — Dlatego też dąży opo
zycja do połączenia wszystkich frakcji, aby 
przez wybory w Izbach siły swoje powiększyć.

Italie jak następuje
„Z  powod artykułu naszego poświęconego 

stosunkom obecnym Stolicy apost. z obcer5 
Adami, uderzono na nas ze strony dwóch 

a: enników, broniących teraźniejszej polityki 
Wntykanu.

„Jeden z nich prawi nam z pewnym ro
dzajem kurtoazji, ie  wszystko idzie jak najle 
piej w tej najlepszej polityce, i że Stolica apo-

w  Ł  J u W m w h  iwłs-wifl wojskowy o 10? 000 franków, Kiejsm
W y*} **e«je -«pA w ie<U iw i» W rFgiłK w ji ;óW zajfrą moskiewscy oficerowie, któ

rzy służyli w wojsku bułgarskiem i odwołani 
przez rząd moskiewski nie zostali.

stoiska pozostaje w jak najlepszych stosnnkach 
tak z rządami jak z katolikami. L’ltalie, po
wiada nasz kolega, radzi papieżowi powrócić do 
polityki jego poprzednika. Na to odpowiadamy : 
„Boże uchowaj!" ie naszą to rzeczą udzielać 
rady Jego Świątouli^ości, i nigdy byśmy na coś 
podobnego się nie odważyli. Ograniczyliśmy się 

idynie, jako bezstronni a może i po części o- 
bojętni widzowie na skonstatowaniu: 1. ze po 
lityka Leona XIII. różni się od polityki Piusa 
IX ., czemu zaprzeczyć niepodobna; 2. że ta po
lityka zasadza się na przywróceniu stosunków 
urzędowych z temi rządami, które za jego po
przednika takowe zerw ały; 3. że rezultat do
tychczasowy tej polityki jest prawie zupełnie 
-Twnny, i ze drobne korzyści, jeżeli je tak na
zwać możi , uzyskane tylko kosztem niezadO' 
wolnienia znaczne części katolików."

T . francuskie jak angielskie dzienniki 6 
ł -  w statnich czasach do zrozumienia, że 

Fra leja znowu zbliża się do A nglii; otóż sze
rokie wyjaśnienia Ferryego w komisji tonkiń
skiej wcale tego nie dowodzą. Prezes gabinetu 
tutti łzy* x naciskiem swoją solidarność z poli
tyką księcia Bismarka. Nie podlega żadnej wąt
pliwi Sci, że stosunki między Francją i Niemca

Oficjalny dziennik bułgarski ogłosił odda- 
wna oczeki’ rany ukaz, tyczący się reorganizacji 
armii bułgarskiej Dawniejsza liczba drużyn po
zostaje. Będzie ich jak przedtem 24, inna jest 
tylko ich repartycja na pnłki. Trzy drużyny 
składać będą pułk, pułków więc armia bułgar
ska liczyć będ*ie ośm. Pułk 1. księcia Aleksan
dra ze sztabeu w Sofii. Pułk 2. strumski, sztab 
w Kustendży. 3ci widdyński, sztab w Widdy- 
nia. 4ty plewnieński ze sztabem w Łowczy. Sty 
dunaje ki, sztab w Raszczuku. 6ty tyrnawski, 
sztab w Tyrnawie. 7my presławski, sztab w 
Szumli. 8<ny nadmorski ze sztabem w Warnie. 
Wskntek tej organizacji zwiększa się liczba ofi
cerów o 24 (między nimi 8 pułkowników) a

O zajęciu sułtanatu Zanzibarskiego pod pro
tektorat niemiecki, o którem donosiliśmy wczo
raj, wiadomość pojawiła się naprzód w Mouve- 
ment geographique, dzienniku popularnym facho
wym, wychodzącym w Brukseli, który głównie 
reprezentuje interesa „afrykańskiego To warzy 
stwa" i dobrze informowany bywa w kwestjach 
spraw zachodnio-afryk&ńskich. Wiadomość podana 
przez Mouwment geographique jeżeli się spraw
dzi, jest nadzwyczajnej wagi. Protektorat zan 
zibarski znaczeniem swojem przewyższa wszyst
kie zdobycze niemieckie w Afryce. Jest to naj
cenniejsza część wybrzeża jej wschodniego od 
cieśniny Bab el Mandeb aż do kraju Eafrów. 
Sułtanat Zanzibarski jest jedynem lepiej zorga 
uizowanem państwem, które zdołali wznieść i 
utrzymać krajowcy. Dlatego też szczególniejszą 
rząd Indyj angielskich i kolonii Przylądka (Cap- 
Colenie) zwracał na niego uwagę i pilnował go 
zawiatnem okiem.

Podobno i hiszpańskie wojenne statki zająć 
miały część wybrzeża zachodniego Afryki w bli 
zkości rzeki Złotej i przylądka Białego, a to w 
interesie opieki rybołostwa wysp Kanaryjskich 
Podług Indep. Belge kraj zajęty przez Hiszpa
nów leży między 22. a 24. stopniem południo 
wej szerokości i uchodzi za ziemię niewdzię 
czną; wielka pustynia dopiera d samego o- 
ceanu.

W Petersburgu zuów mowa o licznych are
sztowaniach, które nastąpić miały wsaitek uwię

zieniu Łopatyna. Petropawłowska twierdza znów 
się zapełnia, bo w Schlfisselburgu miejsca dla 
więźniów me Btało. W tern, co sobie w mieście 
opowiadają nie ma nic pewnego, bo aresztowa 
nia odbywają się sekretnie; faktem jest tylko, 
że wielkie panuje przytłoczenie umysłów.

Główny organ staroczeski Pokrok daje spo
kojną, ale tem dobitniejszą odprawę pismom 
moskiewskim za ich wycieczki z powoda przy 
szłorocznej uroczystości » elehradzkiej, przede- 
wszystkiem Dniewnikowi Warszawskiemu, który 
w zjadliwym i rozpaczliwym oraz artykule 
wrzeszczy, że będzie to uroczystość ściśle ka 
tolicka, na którą jak dotycząca odezwa z W e- 
lehradu powiada, spodziewani są goście z ziem 
czeskich, a także „z szlachetnej Polski" (te 
zwłaszcza dwa wyrazy ubodły Dniewntk do ży- 
wego) — podczas gdy t( pwjrinna być uroczy
stość wszechsłowiańska, w którejby mogli i po
winni uczestniczyć Słowianie tak katoliccy jak 
i protestanccy, prawosławni i mahometańsęy. 
Autorowie uroczystości, nadużywając świętych 
imion, chcą przeto chyba rozdwojenia Słowiań
szczyzny i wykopania wieętnej przepaści mię
dzy katolicyzmem a prawosławiem na Słowial 
sziizyźnie. „Ufamy — kończy Dniewntk — ta 
jeszcze nie padło ostatnie słowo w tej sprawie. 
Jeżeli jednak Czesi wyti ..aj*- w s wojem post* 
nowieniu, to Moskwa, Bułgarja, Serbia i Czar
nogóra będą osobny obchodzić jubileusz aposto
łów słowiańskich —  ku czeom najlepiej nadaje 
się Kijów, najbardziej słóąfteńskie ze wszyst 
kich miast moskiewskich.

Na to odpowiada Poknift:
„Sądzimy, że przy^łuzyi ijr się sprawie, je 

żeli braciom naszym i Moskwie grzecznie wy
każemy różnicę w poglądach* o której podobno 
nie wiedzą.

„Co do uroczystości i uiehradzkiej, przypo
minamy, że jest to przedewszystkiem uroczy
stość S ł o w i a n  a u s t r j a c k i c h .  W ięc za
prasza się na nią przedewszystkiem Polaków, 
ale też galicyjskich Rusinów, tudzież resztę 
słowiańskich plemion z Al itrji i Węgier. Także 
Słowianie z poza Anstrji będą przyjmowani ja 
ko g ś c i e .

„Uroczystość welehn Izka będzie miała 
dwojakie znamię: kościelne i świeckie. Że 
pierwsze będzie katolickiem, to się samo przez 
się taksamo rozumie, jak gdyby kościelną aro 
czystość w Kijowie odprawiano według obrząd
ku kościoła prawosławnego. Nie upatrywali
byśmy żadnego grzechu przeciw idei słowiań 
skiej w tem, gdyby prawosł ,wui Słowianie chcie
li istotnie w Kijowie albe gdziekolwiek indziej 
odbywać osobno uroczystość św. Cyryla i Me 
todego. Pod tym względem jesteśmy za status 
quo; różnica co do wyzhąuii religijnego nie 
przeszkadza.potozniuiejin między Słowianami, 
ale owszem przeszkadzałoby ma wszelkie po
kuszenie się o pogwałcenie przekonania religij
nego.

„Draga część uroczystości welehradzkiej, 
świecka, narodowa, zaiste nie może być prze
szkodą co do uczestniczenia w niej przedstawi 
cieli wszech narodów słowiańskich O jakimś 
ultr&mont&nizmie nie ma tu aui mowy; uikt 
nie pomyśli o gwałcenia przekonania religij
nego.*

Z Cyllei (w południowej Styrji) donoszą o 
fakcie wielce doniosłym. D. 6. lipca b. r. miało 
się odbyć w okolicy zgromadzenie wyborcze la 
da słowieńskiego, ale banda teutońska napadła 
i siłą pięści rozbiła zgromadzenie, tak, że ini 
cjator onego, dr. Radej ledwie z życiem um 
knął. Były to skutki niesłychanej pobłażliwo 
ści urzędników miejskich i rządowych, którzy 
wbrew upomnieniom ministerstwa pomagali od- 
dawna i dotąd pomagają rozbójnictwu teutoń 
skiemu w gnębienia Słowieńców styryjskich. 
„Cóż z tego, wołali posłowie słowieńscy na u- 
biegłej sesji sejmu styryjskiego, że rząd jest 
nam przychylny! Faktycznie położenie naszego 
narodu jest obecnie gorsze nawet, niż za rzą 
dów centralistycznych!" I niedawno tema jeszcze 
do tentońskiej styryjskiej krajowej Rady szkolnej 
powołany został człowiek, kfóry jawnie obwo
ływał, że żywioł słowieński stłumionym być 
musi.

Ostatecznie rząd wdał się w te sprawy, 
przynajmniej o tyle, że prokuratorja powołała

przed kratki sądowe owycn opryszków z d. 6. 
lipca. D. 24. b. m. skończyła się w Cyllei roz
prawa ostateczna, i 19 wodzirejów teuUńskich, 
między tymi byłego burmistrza, Wretschkę, 
skazano za gwałt publiczny, oczernianie żan 
darmerji, ciężkie uszkodzenia cielesne i namo
wy do krzywoprzysięztwa. Wretschko skazany 
został na 6 miesięcy, jego bracia na 8 i 12 
miesięcy ciężkiego zaostrzonego więzienia, inni 
tentoni na 2 do 8 miesięcy.

Na chwilę odetchną może Słowieńcy sty- 
ryjscy, gdyż gradecki sąd wyższy, jakkolwiek 
z teutonów przeważnie złożony i zagorzałego 
tentona, który nawet z ministerstwem sprawie
dliwości próbował wojny co do narodowych 
praw Słowieńców, nia ągele mający, zechce za
pewne aądzić tę sprawę* przedmiotowo.

Ucisk kościoła katolickiego 
na Litwie i Rusi pod berłem cara.

vm.
X H . D o m i n i k a n i e ,  po Franciszkanach 

najstarszy na Litwie i lajzasłnżeńszy zakon. 
Przybyli oni jeszcze za króla Litwy Mendoga 
w r. 1252. W  ciąga 580 lat tak wzrośli w li
czbę, że żaden zakon na Litwie i Rusi nie mógł 
\m wyrównać. Jakkolwiek głównem ich zada- 

m było kaznodziejstwo, i tego powołania na 
irilę z oka nie spuszczali, nie zaniedbywali 

też szkolnictwa i w tem chlubnie współzawo
dniczyli z Pijarami W  chwili ka8aty, w r. 
1832 mieli 126 klasztorów podzielonych na pro 
wincje, litewską i ruską, zakonników zaś w nich 
1205 osób. Dominikanie litewscy od polskich 
swych braci różnili się tylko paBem, który no 
sili czarny, polscy zaś i ruscy czerwony jako 
pamiątka krwawych ofiar na Rusi i w Sando
mierza poniesionych. Odbywali gorliwie misje 
po całym kraju, każąc, spowiadając i nauczając 
lad, po kilka lab kilkunastu w jakiej Upatrzo
nej parafii, dokąd lud tysiącami się zgromadzał. 
Misji takich bywało od 50 do 60 na rok. Utrzy
mywali gimnazja aż do r. 1832 w Grodnie, Za- 
biełach i Kalwarji żmudzkiej, oraz cztery pro- 
gimnazja w Mereczu, Uszaczu, Nieświeża i No
wogródka. Nadto z doić ograniczonych docho
dów co rok na utrzymanie głównego semina- 
rjum biskupiego w Wilnie płacili 1200 rubli 

j«  nauczaniu szkolnem trzymali się w o- 
statnich 30 latach przepisów uniwersytetu wi
leńskiego, od którego całkowicie zakłady ich 
naukowe zależały. GimnazjBm ich w Grodnie 
posiadało znakomitą z cennych dzieł złożoną bi
bliotekę z 15 000 tomów na 20.000 r. cenioną, 
sama zaś biblioteka klasztorna 5 317 tomów za
wierała. Dominikanie nowogrodzcy kształcili a 
siebie Adama Mickiewicza. Uposażenie Domini 
kanów, jakkolwiek najliczniejszych i najstar 
szych, było w tych prowincjach ogólnie skro
mne. Wprawdzie w Rosieniach mają 300 włók 
ziemi i kapitało 14.865 r., w Witebsku 30 w. 
i 13.000 r., w Kalwarji Żmudzkiej 14.385 r. i 9 
włók, w Słonimie 200 włók i 84 500 r., w Po- 
siniu 247 włók i 3.000 r.. w Zabiałach 1 100 
włók, w Krzyczewie 15.000 r., w Grodnie 250 
włók i 30.000 r., w Wilnie 360 włók i 25 000 

w Ostrówcu 98 włók i 6.330 r., w Nowor.
gródku 160 włók i 23 657 r., w Paporniach 120 
włók i 23 600 r., w Werkach 35 włók i 18 440 
r., w Poławeniu 75 włók i 17 655 r., w Tro
kach 180 włók, w Szumska 165 włók i 11.576 
r Dominikanki w Wilnie, Nowogródku i Ka 
mieńcu Podolskim miały ogółem 385 włók zie
mi i 65.000 ruble w kapitale — ale za to inne 
klasztory tego zakonu albo z kwesty żyły, al 
bo też uposażenie ich ziemne nie przewyższało 
30 włók ziemi i 15.000 r. Na ogół jednak Do
minikanie litewsko-ruscy mieli w ziemi 6.020 
włók i 968.164 r. w kapitale. Wartość ich bi
bliotek gimnazjalnych i klasztornych 260.000 r. 
przechodziła, posesje 1,125.700 r.

X III. Redemptoryści czyli Trynitarze dla 
wykupn więźniów z niewoli tnreckiej, sprowa
dzeni do Polski przez króla Jana Ó L Sobie
skiego. W dyecezjach ta wymienionych widzimy 
ich najprzód w Beresteczkn na Wołynin 1630 
r., w Wilnie na Antokoln 1693 r., w Trynopolu 
pod Wilnem 1695 r . , w Kamieńca Podolskim 
1699 r., w O-szy na Białorusi 1710, w Łucku 
na Wołyniu 1717 r., w Brześciu Litewskim 1727 
r., w Teofilpolu pod Krzemieńcem 1738 r., w

Mołodecznie ua Litwie 1758 r., w Bracis>aWiJ aa 
Podolu 1740 r., w Witebsku na Białorusi 1758 
r. w Krzemieńca na Wołynia 1764 r.t w Rzy- 
szczewie --pod Kijowem 1765 r , w Krzywieżach 
na Litwie 1772 r , w Szumbarze na Wołyniu 
1775 r., w Babinowiczach na Białorusi 1777 r., 
w Janowie ta Litwie 1780 r . ; razem 17 zgro
madzeń czyli redemcyj Fundacje ich, jak na 
zadanie, były skromne, to tei w ciąga sta lat 
swej działalności potrafili wykupić jeńców tylko 
517 samych Polaków za sumę 573 427 złotych. 
W chwili rozbioru Polski działalność ich wy- 
kupua ustała; zakonnicy jednak nie próżnowali, 
zabrali się do nauczania młodzieży w utrzymy
wanych przez się szkołach elementarnych i ob 
słudze parafialnej. W  rokn 1839 majątki ich 
zawierały w ziemi 510 włók, w ziemi i w kapi
tale 185.000 rubli, wartość zabudowań 150.000 
rubli.

XIV. Bernardyni przybyli do Poląki w r. 
1443, na Litwie pierwszy klasztor założyli w 
Kownie 1468 r. Choć zakon ten z powołania 
winien być ubogim i tylko z jałmużny żyć, jak 
Franciszkanie, Reformaci i Kapucyni, że jednak 
miał wielu ludzi w gronie swem słynnych z na
uki i bogobojnośei i gorliwie ludowi służył, 
więc tei lud i szlachta obfitą nieśli jałmnżnę, 
panowie zaś obdarzali dostatnio w ziemię i ka
pitały. Z 64 klasztorów w tych prowincjach 
fandowanych najlepiej im się działo na Żmudzi. 
Tak np. w Kretyndze mieli rocznego dochodn 
gotówką 1734 rubli i 4 włóki roli oraz parafię 
4200 dusz licząeą; w Cytowianach parafia 2310 
dusz, 18 włók roli i 5600 rubli kapitału ; w 
Telszach 5 włók i 5.700 ru b li; w Datnowie 3 
Włóki i 5.900 rubli ; w Wielouie probostwo, 50 
włók i 235 rubli; w Kownie kapitała 30000 
rnbli, w Wilnie kapitału 34110 rubli; w blo- 
i im e  74 346 rubli; w Traszkunach 35 000 rs. 
w Bienicy 8 400 rubli. —  Bernardynki w Wil- 
Bie miały dobra: Izabelin, Franopol i Zabłocie 
pod Witebskiem, Rabuń pod Mińskiem, Kiena 
pod Wilnem, razem 3.4u0 włók oraz miasto po
wiatowe Lepel, kapitału zaś 28.227 r" bl ; w 
Grodnie 78 włók, w Kownie 50 włók i 15 530 
rubli. Ogółem wartość posesji 66 męskich i 7 
żeńskich klasztorów wyrównywała 1,700.000 
rnbli, kapitału było 640.782 r^bli, oraz ziemi 
3.776 włóti

XV. Karmelici w chwili Kasaty w r. 1832. 
mieli na Litwie i Rosi 18 k l^  ^  ^ów, a mia
nowicie: w Chwałojniaoh na 2mudzi 300 włók, 
6 500 rubli; w Kiejaanach 4 wfóti, 7.500 rubli 
— w obu gimnazja prowadzili; w Gięookiem 
pod Dzisną byli najbogaciej uposażeni jeszcze 
w r. 1639 przez Józ fa Korsaka, wojewodę 
mścisławskiego, w do ora Łastawina, 850 włók 
mające a po 100 000 złp. ówczesnych z przed 
roi i 1650 ro>.znie dochodu dające. W  Linko
wie na Zmadzi 30 włóa i 4 70U rubli, w Ros- 
sieniach 13 057 rubli. Oprócz tego mieli la 
sztory swe u& Wołynia, a mianowicie; w Lac
ka Krapiach, Sł^oodzie, Aunopolu i Wisznio- 
wcu, Łabunia Horodyszczach i Sndyłkowie. 
‘Na L iiw ie: w Wilnie, Zaświerzu, Grodnie i 
Kownie. —  W szęizie miewali kościoły okazałe, 
to też prawie wszystkie Moskwa na cerkwie 
pozamieniała. Ogół majątku Karmelitów wymie
nionych ta 17 zgromadzeń w chwili kasaty 
wynosił 2.500 włók ziemi i kapitała 125.683 
rubli; wartość posesji 1,230.000 rubli.

X V L Franciszkanie ju i w X II. wieka ąpo- 
stołowali na Rosi, a mianowicie na podol'i. 
Mieli swe zgromadzenia w Kamieńcu Podolskim 
jedyne na P..dołu; na W ołyniu : Międzyrzecz, 
Horyniec, Krzemieniec, Bar, Kom&rgrói, Mede- 
recz, Wąchowce, Szumsk, K orzec; na U krainie: 
Lisianka, Lachowicze ; na Litwie : Holszany, 
Pozmiana, Drohiczyn, Nowogródek, luieniec, 
Mińsk, Grodno, 01ki«-niki, Swisłocz, Łopienica: 
Pińsk, Kołtyniany, Uźwald, Połock, Dzisna, Hu- 
bin Łakomią i na Zmadzi Zoginie. Te ostatnie 
najdostatniej były nposażone, miały bowiem 105 
włók roli i 5.100 rnbli w kapitale. Inne, jak 
Bar 50 włók, Szumsk 40 włók i 4 300 rubli, 
inne więcej lub mniej. Ogół zaś wynosił w ma 
jitkach wszystkich trzydziesta wvmieniouych 
klasztorów 1.050 włók, 183.605 rnbli w kapita
le, wartość zaś posesji do 600.000 rubli. Z wy
mienionych ta kościołów 25 przerobiono na 
cerkwie.

X V II. Ł-pucyni mieli swe klasztory prze
ważnie na Podola: w Winnicy, Cbodorkowie, 
Brusiłowie, Dunajowcach i jeden na Wołynin 

Iw atarym Konstantynowie. Majątki ich w zie-

Stracona ziemia.
N o w e la

- pwez

Teofila S zu m sk ieg o .

(Ciąg dalasy.)

Na żwirowej drodze okalającej gazon, za
skrzypiały koła lekkiego powozu i odezwał się 
głuchy tentent powstrzymanych w rozpędzie 
koni. Pani Rymaszewska, która przystanęła w 
framudze okna, jeszcze z tą chusteczką w rękn, 
na której były ślady krwawego jej potu, pod
niosła oczy, spojrzała i wyrzekła zmięszana 
trochę:

— Pan Seweryn 1 O t jak nie w porę!
Szybkim krokiem zbliżył* się do szarfy od

dzwonka i silnie pociągnęła. Wbiegła do po- 
tojn ładna dziewczyna i stanęła z pokorną 

minką. Pani rzuciła je  chusteczkę zmiętą, a 
dziewczyna, jak na komendę, podała jej świeżą.

— Proś du mnie pannę Annę —  brzmiał 
następnie rozkaz.

-  Panna pojeehałi z pa*>«m.
Rymaszewsk przygryź usta, od* óciła 

się od dziewczęc’ wyszeptała Wszystko «ię 
sprzysięgło. Po chwili rzekła zwracając się do 
pokojówki:

—  Powiedz Janowi, niech prosi tego pana 
do salonu... Czekaj! powiedz mu także, niech 
kogo pośle do Zabłocia po pannę.

— Może pani napisze?
— Masz rację.
Po odprawienia dziewczyny, zajęła się pani 

ekspedycją lista do brata.
Do salonu wszedł tymczasem młody męż

czyzna okazałej postawy, mniej okazałej fizjo
nomii. Korpus świadczył, że ród jego stano
wił niegdyś rasę, której członkowie dźwigali 
szablę, jak dźwisrają piórko lub kartę przy zie
lonym stoliku dzisiejszego pokolenia bohatero
wie. Nazwany z imienia Sewerynem pieczęto
wał się herbem Gryfów. Za Leszków był to 
ród silnej dłoni, niezmiernej odwagi i podobno 
chciwości, Dziś osobnik Gryfów w osobie pana 
Seweryna przedstawiał jeszcze postać okazałą, 
o wyniesionych ramionach a zważonych pier
siach, w których zanikały nie tyU o wystające 
części zewnętrzne, ale i w głębi nie bndziła się 
żadna żądza, wyzywająca choćby w złem, świat 
do boju. Tkwiły tam wprawdzie zachcenia i 
żądze, ale tak poziome, jak u zwykłego, naj- 
pospol tszego śmiertelnika, przed którego okiem 
zamknięte czyny tradycji a przyszłość uśmie
cha się o tyle, o ile jest gładka i błyszczy 
zwodniczym szychem.

Na wysokich nogach, spnśdżnie po przod
kach, dźwigał sie pochylony nieco tułów, jakby 
mu ciężyły ręc , kościste wprawdzie, ale białe, 

-wydelikacone i  bez śladu sprężystości. Na tu
łowiu tym oj dzona była dość k  itałtna głowa, 
okrągła, wielka, na której kasztanowej barwy

włos krótko przycięty, zdobił ją  wcale przy
zwoicie. Twarz pełna, ale blada była wygo
lona, pozostały tylko od uszu do więzów szczęk 
płowe bokobrody.

Człowiek ten wszedłszy do salonu, oglądnął 
się Odetchnął najpierw, ale w ten sposób, 
jakby wciągał woń nosem. Następnie zbliżył 
się po kolei do kilku sprzętów, przy każdym 
wyciągnął długi wskazujący palec, dotknął 
rzeczy i przypatrywał się bacznie, jakby śle
dząc, czj kurz dobrze starty. Podobny prze 
gląd odbjł i w drugim, mniejszym sal in'k tu 
zaglądnął nawet, czy dosyć nafty w eleganćkiej 
lampie, wiszącej i strzelającej od środka kilku 
ramionami, tak że naśladowała przepysżhy pająk.

Pozostał tu, zatrzymał się na środau pra
wie i wyrzekł :

— Służba uprzedzaj :o grzeczna i pokora , 
wszędzie ład, staranność i elegancja.... Cóż ni 
teu bałwan z pejsami gadał ż . tu ruina. Nie, 
ruina tak nie wygląda.... Umieliżby tak łudzić, 
to niepodobna!

Ważąc się w takich domysłach, rzncaiąc 
niespokojne spojrzenia do koła, postrzegł w k0 
minka papier jakiś. Krok jeden, krok olbrzymi 
wystarczył, by mógł wpół zgięty, podhieść ten 
papier, Pan Seweryn wyprostował lekko pomięte 
pismo i odczytał:

„Posyłam jaśnie wielmożnej pani, stosownie 
do rozkazu, dwa tysiące złr."

Poaii ■*; wyczytał podpis rządcy; aU datę 
przeszłego1 jes: icte miesiąca. Oblicze paua Se#e- 
rym lozjkśniłó się uśmiechem i rzekł:

— E, żyd skłamr t, skłamał szachraj jakiś.

Ma widocznie swego protegowanego, któregoby 
chciał zrobić konkurentem.... Tylko ta data? 
Czemu to nie w tym tygodniu przysłana suma ? 
No, ale nie wyjeżdżali jeszcze nigdzie, nie było 
potrzeby brać więcej pieniędzy. Sewerciu, Bóg 
cznwa nad tobą, mawiał babka, ród nasz cie 
szył się zawsze niezwykłą łaską opatrzności. 
01 tak, jakoś to będzie. Niepotrzebniem tylko 
leciał jak szalony z zagranicy. Szelmażyd! No, 
nie ma znowa nic tak złego, mogę poprzeć mój 
interes okazaniem tak niespokojnej miłości, 
k tór nie waha się przed żadnym trudem.... Po
wiem... powiem... coby ta powiedzieć? A ! sny 
dręczące przerwały mi moją siestę — i jestem 
tutaj Doskonale.

Gdy zacierał z zado olenia ręce, weszła 
pani Rymaszewska i nastąpiło powitanie. Szare 
i przenikliwe oczy potomka rodu, nad którym 
miała zadanie Opatrzność czuwać wyjątkowo — 
szare te oczy z dziwnym uporam śledziły każdy 
ruch, każde drgnienie na twarzy gospodyni. Ale 
na twarzy tej, po burzy, która przed półgodri 
ną wywoływała < olesne kurze panował wobec 
gościa tak błogi spokój, tak jasne na pozór 
myśli ją ożywiały, że dopełniały jedynie har
monii, jaka rzucała się w oczy z każdego kąta. 
Gospodyni zresztą zdawała się tak zaprzątnio- 
na tylko gościem, tak troskliwie wypytywała, 
czy nie znużony i tak w końcu wspaniale i ob
ficie kazała zastawić stół do śniadania w pokoju 
jadalnym, że pau Seweryn zapominał niemal o 
giyzącem go podejrzeniu. Targało go ono. jednak 
silnie, i dlatego lubo jadł i zapijał, jak przy
stało na potomka, którego anieli mieli w spe

cjalnej swej opiece, Bie spuszczał jednak oka z 
pani domu. Wzrok jego był tak natrętny, że 
n&koniec zaniepokoiło to panią, lecz nie zdra
dziła się ani razn. Ale i pan SeweryB doczekał 
się w końca nagrody za swoją gorliwość i swój 
przymiot i talent policyjny, nprawiany tym ra- 
razem we własnym, osobistym interesie.

W podwórza zgrzytnęły dziś powtćr lie 
koła, wgryzając się w równo wysypany żwir 
przed stopniami ganka. Pani Rymaszewskiej nie 
wypadało biedź dę okna, ,mszyła się więc 
z miejsca, a nie przyj)u zczając nawet, by tak 
szybko mógł już przybywać brat, siedziała spo
kojnie. Była pewna, że powracają z Zabłocia jej 
córki. Tymczasem, po kilka minutach oznajmio
no, przybycie pana Józtfa Sta ął o pół godziny 
wcześniej, niż się go spodziewano. To mi bra
terska miłość.

W chwili oznajmiania o przybycia pana 
Józefa, chwycił pan Saweryn wyl tny niepokój 
na twarzy gospodyni domn. Poh a najpierw, 
usta jej poruszyły się. jakby szeptem, a nastę
pnie wymogłr na sobie spokój, lnbc wzrok bie
gnący ku drzwiom, wyrażał jakąś obawę.

Wpadłszy a trop, postanowił pau Seweryn 
być widzem jeszcze baczniejszym. Powitanie z 
panem Józefem gospodyni było niezwykle czułe. 
Poiomek Gryfów lauw Łył i to, że siostra w i
tała go wprawdzie wese lą twarzą, ale jakoś tak 
kurczowo ściśli >, dłoń brata i tak pełne wy
razu spojrzenie rzucił . ńr, niego, żę aż p Józef 
wzrnszył lekko głow; i zzcj móv. ić widocznie 
nie o tem, co obojgu rodzeństwu leżało na 
sercu. (D. c. u.)



mi wynoszą 200 włók. W Brosiłowie i Dana- 
j owcach oddano klasztory na cerkwie, w trzech 
pozostałych przemieszkują jeszcze na dożywo 
cin zakonnicy. Zabudowania i biblioteki 135.000 
rubli.

X V m . W izytki w Kamieńcu, Karmeli
tanki w Dubnie, Łucku, Kamieńcu, Żyto
mierzu, Siostry Miłosierdzia w Gródku, Te- 
pliku, Żytomierzu, Kamieńcu, Łucku i D o
bnie, K a t a r z y n k i  w Krokach, Brygidki 
w Łucku, Grodnie, Brześciu Litewskiem, Ma- 
rjawitki w Mohylewie i Witebsku. Te tylko z 
zakonów żeńskich przetrwały do r. 1863. Było 
ich w r. 1832 tj. podczas pierwszej kasaty o 
wiele więcej, ale śladów ich nie mam. Uposa
żenie pozostałych wynosiło w majątkach 380 
włók ziemi, w kapitałach 175.680 rubli, w pen
sjach 180.000 rubli.

Na tern kończymy listę spustoszeń moskiew
skich w kościele polskim na zagładę św. w a 
ry i polskiego imienia spełni jnych. Z tych szcze
gółów zbierzmy ogół, abj się przyjrzeć lepiej 
temu straszliwenu obrazowi.

„Narodowość" żydowska
przez Teofila Merunowicea.

VII

Dochodzę do końca.
Przyjmując z p. Singereu za punkt ryj 

ócia w zapatrywaniach na kwestję żydowską o- 
kreślenie jej jako sui gtnerit sprawy n „'odowo- 
ściowej, uznając żydów jako naród odrębny — 
łatwo już wysnuć dalsze wnioski praktyczne co 
do stanowiska żydów wobec tych narodów i 
tych państw, pośród których przebywają.

W ięc najpierw wypowiada nam to p Sin
ger bez obwijania rzeczy w bawełnę, z uczciwą 
szczerością — co zresztą każdy z nas codzien
nie obserwować może w tysiącznych objawaeh, 
źe żydzi wcale nie myślą o asymilacji z któ
rymkolwiek narodem „gojów.u Kto prawi o zna- 
rodowieniu się żydów, ten mówi nieprawdę — 
w dobrej albo w złej wierze. Gotowi są żydzi 
do przyjęcia pewnych cech zewnętrznych, np 
języka towarzyskiego, niektórych zwyczajów, 
chętnie wciskają się w życie publiczni goszczą
cego ich narodu, starają się nawet UBilme o to, 
ażeby we wszystkich sferach tow zyski' h, we 

szystkich stronnictwach mieli choć jednego 
swojego reprezentanta — lecz to wszystko nie 
w innym celu, jak tylko na to, aby pod taką 
pokrywą tern bezpieczniej, tern silniej naród ży
dowski plenił się, i wzrastał w bogactwa. Na
ród żydowski — redle przykazania Mojżeszo
wego, z żadnym innym narodem przymierza nie 
czyni. I  to właśnie niebacznych bałamuci; a 
mi oduszni, którzy widzą wprawdzie groźne 
skutki narodowego separatyzmn żydowskiego, 
ale nie mają dość Biły charakteru ani dobrej 
woli do oparcia się im, chwytają się oy ych po- 
zorówipowierzchownychasymilacji żydów z innemi 
narodowościami, aby wobec drugich i przed so 
bą samymi usprawiedli rić swoją indolencję w 
tej mierze.

Chciejmy tylko patrzeć, a jasno przedsta
wią się oczom naszym wszystkie powody wzra
stającego dziś we wszystkich państwach euro
pejskich wpływu żydów-

Potęga organiczna żydowstwa polega g łó 
wnie na ich podziwu godnej solidarności w o 
bronie swoich interesów narodowych. Każdy na
ród, któryby umiał być tak solidarnym jak ży
dzi, dokazywałby cudów wytrzymałości. Żydzi 
chełpią się tą soli larnością, gdyż z ich punktu 
zapatrywania się na świat —  z punktu prawa 
Mojżeszowego, solidarność jeBt ich najwyższym 
obowiązkiem, głównym warunkiem powodzenia 
w dziele owładnięcia i wyzyskania owych mno 
gich narodów, do których ziem wnijdą... Żaden 
naród chrześciański nie potrafi być solidarnym 
w taki sposób, jak żydzi —  a dlaczego, widzi
my to w życiu jednostek na licznych [ przykła
dach. Kto bowiem nie zna innego celu w życiu, 
jak gromadzenie bogactw, jak spekulacje pie
niężne, kto w chwilach kataklizmów krwawych 
i nieszczęść powszechnych chowa się w zaułki, 
aby ztamtąd rozciągać niespostrzeżenie sieci na 
majątki tych, co giną, ten zaprawdę noże po
tem z takiem zadowoleniem, jakie tchnie z pism 
p. Singera i innych jemu podobnych pisarzy po
wiedzieć sobie : w moich oczach tysiące pogi- 
nęło, a ja  i c h  w s z y s t k i c h  p r z e t r w a 
ł e m !

Kto wie, może i my, i wiele jeszcze innych 
narodów nam współczesnych nie przetrwa rie 
kowej walki żydów prseeiwko całej ludzkości 
za pomocą „pożyczania pieniędzy" —  jak to im 
Mojżesz przepisał. Ale —  powiedziałem już, je- 
żeli mamy zginąć, to lepiej gińmy —  ale nie 
na kolanach przed żydowskim złotym cielcem! 
Pozostańmy już w kompanii tych „głupich go
jów* dla których pieniądze nie s ■ droższe nad 
życie, i nad <rszystl:r, eo to życie uszlachetnić 
może!

Dowodzi pan binger, a z nin razem liczny 
i potężny zastęp nowoczesnych publicystów ży
dowskich, że wszystkie właściwości i znamiona 
charakterystyczne ludów chrześciańskich, to 
tylko próżny szowinizm, marność czcza, po nad 
którą odwieczny judaizm nieskończenie wyżej 
stoi. I gdy w książce: „Solien die Juden Chri- 
sten werden" obszernie rozwija p. Singe teorję 
kosmpolitycznego posłannictwa żydów jako na
rodu wybranego, który ma inne narody tej 
ziemi, i wszystkie religie doprowadzić do roz

kładu organicznego, ażeby całą ludzkość zamie
nić we wszechżydowskie państwo Izajasza (w 
tałmudycznym wykładzie jego proroctwa) to w 
książce p. t. „Presse und Jndenthum" upomina 
żydów w gorących słowach, pełnych uczucia, 
ażeby jak najtroskliwiej chronili swoje własne 
narodowe zwyczaje i tradycje. Pisząc o pożyciu 
domowem żydów strofuje ich, że chętniej uczą 
się francuzczyzny niż języka hebrajskiego, źe 
sabat zaniedbują, świeczek szabasowych nie pa
lą, modlitwy odprawiają nie w ubiorze rytual
nym (t e f  i 1 i n) nie dbają o chóry w synago
gach, o przepisach koszerności zapominają — i 
tak wreszcie przemawia z zapałem: „Najwznio
ślejsze paladia żydowstwa bywają nogami de 
ptane zuchwale i bezwstydnie; coraz mniej jnż 
mamy teraz względów, coraz mniej pietyzmu 
dla liczącej kilka tysięcy lat historji żydow
stwa ; podkopujemy lekkomyślną ręką jego fun
damenta" (str. 13.).

Czyż mamy gniewać się na pana Singera 
za tę jego gorący miłość swojego narodu?

Bynajmniej. Przeciwnie — uszanować nam 
nam je wypada, jak każde uczucie z czystych 
płynące pobudek.

Lecz daruje nam znów pan Singer, gdy nie 
zechcemy tak bez oporu pójść na ołtarze Lewi
tów : że jeżeli panu Singerowi miła jego naro
dowość, to i my chrześcianie naszych narodo
wości, naszych świętości bronić zechcemy!

A więc walka — okrzykną żydowscy pis? 
rze — antis mickie burdy! Najkorzystniejsze zdc • 
bycze :yw ..izacji —- wolność, postęp w niebez
pieczeństwie !

Na to odpowiem im: Uspokójcie się łaska
wi panowie; nie chcemy niczego, co wasze, a 
co się tyczy wolności i cywilizacji, to także mo 
żecie być bez obawy o nie... Niczego więcej nie 
chcemy, jak tylko dwóch rzeczy:

najpierw — ściśle rachować się z wami;
po’^tóre — ściśle rachować się z sobą sa

mymi, z temi błędami naszemi, które z nas czy
nią oli »ry, łatwe dla wai zych zabójczych spe- 
kulacyj.

I  cóż mamy rozumieć pod wyrazem: ścisłe 
rachunki z żydami?

Oto usunięcie a ustaw tych wszystkich o- 
myłek i niedokładności, pod których osłoną „Tał- 
mudu a względnie „Schnlchan-Arach" są de facto 
prawem obowiązuj ącem, otoczonem nietykalno
ścią tajemniczą, wobec ktćrej rządy i parlamen
ty z zabobonnym respektem stoją bezradne.

W ięc dążyć nam wypada do zastosowania 
do żydów zasady „rozdziału państwa od kościo
ła - -  jak ona przy dzielnej pomocy publicy
stów i parlamentarzystów żydowskich w pań- 
Btwach nowożytnych do wszystkich wyznań 
chrześciańskich zastosowaną została. MóWił mi 
wprawdzie pewien sentymentalny szlachcic, za
siadający w Badzie państwa, że szlachetność 
nasza nie powinna nam dozwolić przykładać rę
ki do drugiej edycji „ustaw majowych" —  dla 
żydów, gdy Muhlfeldowskie ustawy antikatoli- 
ckie niekoniecznie były dla nas miłemi; ale są
dzę, że niedalekobyśmy zaszli, gdybyśmy w po- 
dobhy sposób polityczne kwestje załatwiać 
chcieli. P. Singer chełpi się niepomału wybitną 
rolą, jak s w Austrji i w Niemczech odegrali ży
dzi w parlamentach i w dziennikarstwie w „Kul- 
turkampfie" przeciwko „średniowiecznym pozo
stałościom przestarzałego katolicyzmu". Weźmy 
go przeto za słowo: powiedzmy mu — was dem 
Einen recht, ist dem Anderen biUig, i doprowadź
my do skutku takie same ustawy; regulujące 
prawne etosunki wyznania mojżeszowego ze sta
nowiska państwowego, ażeby wyeliminowane zo 
stały na prawdę „średnie wieczne pozostałości 
przestarzałe- judaizmu.

Czyż w  tym C9lu ni .leży konfiskować „Tał- 
mud", lub urządzać cywilizowanie żydów na 
sposób mikołajowski, kiedy to na odwachach 
obcinano im pejsy, a za kaftany ' jarmurki do 
kozy wsadzano, dla „zasymilowania- ich z re
sztą społeczeństwa ?

Wcale nie!
Niech tylko władza państwowa odkryje o f  i- 

c j a l n i e  tajemnice tałmudu, niechaj będzie 
skonstatowauem, w czem i o ile jego przepisy 
nie zgadzają się z powszechnemi ustawami, a 
wszelakie ustawy i rozporządzenia, dotyczące 
żydów, niechaj będą wydawane z odpowiedniem 
uwzględnieniem treści ich ustaw narodowych. 
Niech dokładnie będzie określone, co wolno a 
co nie wolno żydom w państwie, co należy u 
nich do zakresu wiary i służby bożej, a co po za 
ten zakres wykr cza, o ile gmina żydowska 
jest wyznaniową gminą, a o ile jest polityczuą, 
i jaka ma istnieć kontrola nad jej świeckiemi 
sprawami, szczególniej zaś co się tyczy gospo
darki kahałów; czem jest rabin —■ jakie ma 
posiadać warnnki intellektnalne, i jakie mają 
być granice jego władzy urzędowej; niechaj 
uregulowaną Zostanie w sposób racjonalny spra
wa żydowskich małżeństw rytualnych, a co się 
tyczy chajderów, niechaj* wydaną -ostanie taka 
sama ustawa specjalna co do ich urządzenia, 
jak istnieją we wszystkich krajach jasne i wolne 
od dwuznaczności przepisy o urządzeniu wsze 
lakich innych szk ół; w końcu zaś osobna usta
wa powinna szczegółowo normować, które i o 
ile zwyczaje narodowe żydowskie (jak np. nie
winna chaeuką sądownictwo kahalue i t. p .)! 
mają być cierpiane w myśl §. 10. kodeksu cy
wilnego?

Nie chcemy krzywdy żydów I owszem: 
zapewniają przy każdej sposobności ich re re 
zentanci, że chcą równouprawnienia —  to nifech 
je mają, ale niech mają równouprawnienie pra
wdziwe, mesfałszowane!

Nie żądamy nawet, ażeby naruszano ich 
prawa narodowe w tych szczegółach, w których 
one nie mogą szkodzić ludności innych wyznań. 
Owszem, szanujmy ich uczucia narodowe tak 
samo, jak pragniemy, aby nasze szanowano. 
Ale podobnie jak jednostka pojedyncza, jak spo
łeczeństwa całe muszą czynić ofiarę z indywi
dualnych swoich uczuć i interesów dla dobra 
powszechnego, tak i żydzi powinui być zniewo
leni na prawdę do tego, ażeby także poświęcili 
dla ogólnych interesów — co ?  O t o  n i c  w ię  
c e j , j a k  t y l k o  t o ,  c o  u i n n y c h  n a r o  
d ó w  n a z y w a j ą  ^ m a r n y m  s z o w i n i 
z m e m  p r z e s ą d a m i  ś r e d n i o w i e c z 
ne m i....“

Doprawdy — n ic  w i ę c e j !
To byłaby jedna część pracy nad rozwią

zaniem sprawy żydowskiej. Druga część reform 
w tym kierunku odnosi się do nas samych — 
siebie zreformujmy, a nie będzie nam straszny 
narodowy Jehowa żydowski.

Kiedy dojdziemy do tego, źe pod naciskiem 
zdrowej, niezdemoralizowanej tałmudyzmem opi
nii publicznej, zniknie ów niepojęty lęk zagad
kowy, który najwyższych dygnitarzy odstrasza 
od śmiałego podjęcia czegokolwiek, co sprzeci
wia się separatyzmowi narodowemu żydów; kie
dy w parlamentach będzie można rozprawiać o 
sprawach żydowskich z taką samą swobodą, jak 
się rozprawiało i rozprawia o uregulowania sto
sunków prawnych w duchu idei nowożytnych 
tylu innych wyznań, krajów i narodowości; kie
dy wyklarują się do tyła pojęcia o właściwo
ściach sprawy żydowskiej, ażeby pierwszy lep
szy skryba żydowski nie mógł z e  s k u t k i e m  
piętnować mianem rstecznictwa, dążeń do po
wrotu czasów inkwizycji itd. każdego kroku, 
sprzeciwiającego się uprzywilejowanemu separa
tyzmowi żydowskiemu, chociażby to był tylko 
akt najsłuszniejszej obrony; kiedy całe obozy 
parlamentarne nie będą chodziły na pasku j i 
d n e g o  sprytnego ajenta żydowskiego, a pań 
stwowe biura prasowe i ajencje telegraficzne 
nie będą centralnemi binrami żydowskiej żur- 
nalistyki; kiedy „Geschafta" Rothschildowskie 
nie będą mogły być wyśrubowane przez lu
dzi, którzy „ poświęciłf’ się" służbie tym 
„Geschaftom" do znaczenia wielkich spraw 
politycznych, którym podporządkowywać na
leży interesa wiasnego społeczeństwa; — 
kiedy magnaci przestaną być marjonetkami iydov 
skich faktorów, a duch asocjacji stworzy eko- 
nomiczą potęgę nawet w pośród niebardzo g o 
spodarnych narodów dość silną, do skutecznej 
walki konkurencyjnej z „hazuką" żydowską — 
kiedy wreszcie ogół ludności bez zawiści, bez 
krzykliwości małodusznej, ale z męską godno
ścią, ze spokojną, na zimno wszelkie szanse o- 
bliczającą wytrwałością zabierze się do obrony 
swojego mienia, i swoich ideałów przed juda- 
daizmem — wtedy, i aż wtedy dopiero zydzi 
przestaliby żartować sobie z „głupich gojów", i 
jużby nie mieli może odwagi cywilnej kazać 
wszyskim narodom chrześciańskim rzucać po
między „rupiecie" ośmnaście wieków cywiliza
cyjnej pracy chrześciaństwa, aby powrócić „do 
czystego judaizmu !“

Tyle słów mam do opowiedzenia panu Izy 
dorowi Singerowi na jego publikacje o kwestji 
żydowskiej, przeznaczone dla żydów i dla chrze- 
ścian. Po pierwszych moich artykułach, temu 
przedmiotowi poświęconych, przekazał on nipie 
przez redakcję Gazety Naroduwej bardzo u- 
pr*;eimie pozdrowienia — za które dziękując 
niniejszem równie uprzejmie, polecam się jego 
pamięci.

prześlicznie. Może brakło jej miejscami siły, ale 
brak ten wynagradzała nieposzlakowana czystość i 
sumienność w śpiewie.

P. Villa może zaliczyć partję Radamesa do 
najlepsiych w swym repertoarze. Rutynowany tei 
artysta śpiewał z przejęciem się, wielki duet i  
Aidą wykonał efektownie i rzucił kilka wysokich 
tonów czystych i silnych.

Z wielk m temperamentem odtworzył Amona- 
stra p. Rubirato. Był to prawdziwy krćl dzikiego 
plemienia, namiętny, ognisty, u którego uczucia 
wybuchają gwałtownie z całą siłą nieokiełzanej 
cywilizacją na nry. Potężny głos jego wstrząsał 
całą salą, a boleść jego za ntraconą ojczyzną po 
ruszała do głębi.

P. Jeromin bardzo ładnie odśpiewał partię 
arcykapłana, na przychylną również wzmiankę za
sługuje p. Koncewicz j&ko król.

Chóry potężne i wybornie prowadzona orkie 
stra robiły imponujące wrażenie, r fidał 4tej od
słony pod względem siły, warwy i czystości był 
prawdziwie wspaniały. Panu Jareckiemu należy się 
za to słuszne uznanie.

Garderoba była bogatszą, niż lat poprzednich, 
dekoracje po większej części nowe, a całe m>se en 
scene jak wszyscy się na to zgodzili, godne było 
pierwszorzędnej sceny.

Publiczność hucznemi oklaskami wyrażała 
swoje uznanie wszystkim wykonawcom.

i

T E A T R ,
(, Aidatl opera Verd>ego).

Niezwykle powodzenie, jakiem cieszy arę „Aida" 
na wszystkich scenach, zawdzięcza oryginalnemu 
kolorytowi muzyki, szerokiemu obrobieniu tematów 
przez kompozytora i prowdzlwie dramatycznej sile, 
Verdi w „Aidzie" wszedł na nowe tory; nie zer
wał on wprawdzie stanowczo z przeszłością, a’ e 
potrafił połączyć włoską melodyjność z dramatyczną 
siłą i sum ennością niemieckich kompozytorów w o 
pracowaniu chórów i orkiestry. Niektórzy twier
dzą, źe zwrot ten u Verdiego spowodował Wagner 
być może, my tylko konstatujemy fakt, źe ze wszy
stkich oper Yerdiego tak ze względu na bogatą 
instrumentację, jak na wybredną melodję i potęźnr 
encomble „Aida" stoi najwyżej.

Jak wszędzie, tak i u nas „Aida" st jła. się 
ulubienicą publiczności; przed kilku laty nie zcho- 
dzlla ona stale z repertoaru, a wczorajsze przed
stawienie, na którem publiczność całą salę zapeł 
niła, przekonało nas, że i w  tym sezonie „Aida" 
bęłsie posiadać dawną „great atraotlon".

A zasługuje „Aida" na powodzenie nietylk' z 
powodu bogactwa piękności partycji, ale także z 
powodu wzorowego wykonania.

Tytułową partję śpiewała pani Arklowa, a 
śpiewała ją wybornte. Zaraz pierwszą arją pod
biła ona sobie całe audytorjum, a z każdym nume
rem w śpiewie jej było coraz więcej dramatycznej 
ekspresji, siły i uczucia. Jedynie w odsłonie pią
tej opanowała artystki lekka niedyspozycja, ale w 
dalszym ciągu opuściła ją zupełnie tak, że przy 
końcu ule było czuć rńi śladu znużenia. Pani Ar
klowa złożyła nowy dowód ogromnego swego ta
lentu tak w śpiewie który był dźwięczny ł ozv 
sty, jak i w grze ]t .wdsiwie artystycznej.

Poprawnie odśpiewnła partję Amneris panna 
Piave, która przyte ako królewn i wyglądała

Dnia 26. listopada

* Stan | IM ttrza. OUerwatorjum szkoły poll- 
teohziozne. dozini:

"Wczoraj mieliśmy zamieć śnieżną przy wietrze 
zachodnim, opad wynosił aa dobę do godziny 8. 
wieczorem 2,5 mm., w noey niebo się rypoga' 
dziło, średnia temperatura dnia była —  6,°,, hi j- 
wyż9za— 5,°7, najniższa w nocy — 9,°4 C.

Przy wietrze zachodnio-południowym, tempe
ratura się cokolwiek podnosi, niebo przeważnie 
zamglone, powietrze miernie wilgotne, pogoda mo
żliwa.

*  R epertoar teatralny. Dzisiaj we środę d 
26. b m.: „ G r u b e  R y b y " ,  komedja w 3 aktach 
M. Bałuckiego i . D z i e c i a k i " ,  obrazek seeniezny 
w 1 akcie Leopolda Swiderskiego. W roli Linci 
wystąpi po raz pierwszy pani Piasecka.

Jutro we czwartek d. 27. b. m.: „ F a u s t  
opera w 5 aktach Karola Gounoda, z panną Piare, 
pp. Villą, Rubiratem 1 Jerominem w głównych 
rolach.

W piątek 28. b. m. jako w rocznicę śmierci 
Adama Miakiewicza i w wigilię rocznicy powstania 
listopadowego przodstawionym będzie: „K o ś c i u- 
s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i " ,  obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach a 7 odsłonach, przez 
Wł. K. Anczyca, z muzyką Kazimierza Hoffmana. 
W przedstawieniu „Kośoiusski" bierze udział eały 
personal, jak również i kapela „Harmonii". Ko
ściuszkę przedstawi p. Woleński, Bartosza Głowa
ckiego p. Zboiński Lirnika p. Żelazowski, Staro
ściną będzie pani Aszpergerowa.

* Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek dnia 27. listopada 1884 o godz. 
6. wieczorem.

* P. H myk Strzelecki wyjeżdża we wtorek 
do Wiednia, aby wspólnie z prof. dr. Staneckim 
w fąć Udział w ankiecie zwołanej przuz minister
stwo rolnictwa, celem naradzenia się nad sposobem 
arządzenia meteorologicznych stacyj radjąlnyoh w 
kraju naszym.

f  Bronisław Potworowski. Dnia 24. b. m. 
dokonał w Rossowie pod Gostyniem w Poznańskiem, 
Bronisław Potworowski, jeden z synów zmarłego 
przed lety dwudziesta pięciu, a dotąd niewygasłej 
pamięci „pani. Gustawa". Jako obywatel ziemski, 
mieszkaniec powiatu krobskiego, od samej młodo- 
ci śp. Bronisław gorliwie czynny brał udział we 

wszy i bez wyjątku pracach 1 zachodach oby
watelskich nie przeszkadzało mn nigdy w speł
nianiu tych. obowiązków skrzętne, umiejętne kiero
wnictwo własnym obszernym majątkiem, ni ta bez
graniczna niemal gościnność, która zawsze obszer
ny dom koBsowski otwierała na roścież bliskim i 
dalekim.

* Z gal. Tmi. jz y stw a  muzycznego. Próba 
chóru męzVłego odbędzie się we czwartek 27. b. m. 
o godz. 7. wieczór w Towarzystwie.

* Zarząd łyżw iarski nie mogąc podołać odpo
wiedziom, każdemu z osobna, na rozliczne zapyta
nia, co do nlg w cenach za sezonowe karty wstę 
pn na ślizgawkę, podaje na tej drodze do wiado
mości interesowanych osób, że tak dla członków 
czytelni akademickiej i bratniej pomocy politech
niki, i biblioteki słuchaczów c. k. szkoły wetaryna- 
rji, jak i dla uczniów szkół średnich, i wreszcie 
dla daieci niżej lat 14, których rodzice nie miesz
kają we Lwowie, wydają się karty sezonowe po 
zniżonej do połowy cenie 3 zł. 50 et., i są do na
bycia wyłącznie w handlu płócien p. St. Buschakz 
plac Halicki, gdzie też, celem wyka: nia się z do
tyczącej przynależności, zgłosić się po takowe 
należy.

* Z opłatkiam. Przestrzegamy naszych csytel- 
ków, wobee zuarzająoych się w tej porze coraz 
częściej nadążyć, aby nie przyjmowali opłatków
tyli t. aw. „Kolędy" od osób nieupoważnionych do 

tego ze strony dotyczącej parafii, a więc mających 
poświi dozenie księży probo* eczów, parafialną pie
częcią zaopatrzone.

* Zamknięcie bazaru. Jeden z tutejszych ba 
żarów izraclickich w rynku, podejrzanych w ogól. 
o sprzedawanie towarów zdrowia szkodliwych, cze
go smntnym dowodem jest świeży fakt zatrucia 
dwojga małych dzieci lalką w jakimś bazarze kt 
pioną, został zamknięty.

Na drzwiach wywieszono napis: „Bazar ban
dzie z róznegi powodów zamknięty 14 dni". Spra
wa otrncia, o której wspomnieliśmy, jest w toku 
śledztwa, niestety do tej chwili bardzo powoliym 
krokiem zdążającego do wyświecenia sprawy.

* Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, odbyła wczoraj drugie 
posiedzenie, na którem przystąpiono do wyborn dy 
rektora Towarzystwa w miejsce ś. p. Henryka Wo 
dsickiego. Wybór ten ftie przyszedł do skntkn z po
woda rozbieia się głosów; trzej kandydaci otrzy- 
m-li, a mianowicie p. Milieski 9 głosów, p. Męoiń- 
ski 8 głosów, a p. Słonecki 7 głosów. Z  tego po
wodu nastąpi jutro ponowne głosowanie, gdyi we
dług statutu */i głosów potrzebne są do wyboru 
przez Radę, a gdy się ich osiągnąć nie zdoła, roz
strzyga o wyborze ogólne rgromadzenie członków 
Towarzystwa, które, jak wiadomo, odbędzie się do
piero w maju p. r.

* Zebranie m iesięczne członków Towarzystwa 
prawniczego odbędzie się we czwartek dnia 27. 11-
copada bm o godzinie 6 wieczór w lokalu wła

snym (ol. Karola Ludwika 1. 3.) Na porzi^dku 
dziennym : Odczyt dr. Zygmunta Liilenfelda „O n- 
mowach i wyrokach kompromisarskich z uwzglę
dnieniem polubownych sądów giełdowych."

* Dar. Z początkiem bieżącego roku szkol
nego nadesłał pan Leopold Konopacki, c. k. intnn- 
dant obrony krajowej za pośrednictwem Księgarni 
polskiej we Lwowie 50 egzemplarzy „Elementarza 
dla szkół początkowych" — i 50 egzemplarzy 
„Małego katechizmu" —  do rozdzielenia między u- 
bogą dziatwą szkolną.

C. k. Rada szkolna okręgowa Lałada za ten 
d-r czofgodnego ofiarodawcy swe podziękowanli

* Zdania recenzenta. Jakże się panu wydaję?— 
pyta śpiewak dość zarozumiały recenzenta o Ede
nie. Skromny recenzent, na którego oblicza zdawał 
się malować niewymowny zachwyt i uwielbienie dla 
prawdziwego „fsnomenu" —  rzekł ■ spokojrnr 
„Gdybyś pan posiadał w wyi okieb. tonach to, cze
go panu brakuje w niskich, moz aby pana daro
wać brak mediom" — i odszedł... Tableau!

* Muzeum z& * u narodowego Ossolińskioh od
godziny 10. do 1 codziennie; popołudnia zaś od
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* Muzeum im Dzltfiuszyckich otwarte w nie
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę ed
11. do 3.

* MuztilOI przemysłów* w ratusza codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inx» 
dnie 30 et.'

* Jutro we czwartek dnia 27. listopada: św. 
Wirgiliusaa b .; — św. Hurya muoz.

* Wiademeścl policyjna z d. 25. listopada b. r.
S k r a d z i o n o :  z bożnicy pod 1. 1 pi. św. Teo
dora przez włamanie się 10 zł. 70 et. pieniędzmi 
z paszek, tątes i 10 przykazań wart. 7 zł.; — p. 
Edwardowi W. ze strychu pod 1. 6 ul. Koralułoka 
po oderwania zamka od drzwi futro stopowe po
kryte slwem suknem, pod kołnierzem jest zielonym 
jedwabiem wyszyte nazwisko „Weigel" wart 50 
zł. i futerko krótkie, Umiary ciemnym kamgarnem 
w paski pokryte wart. 15 ał ; —  p. Majerowi A  
z zamkniętego strychu pod 1 4 ul. Janowska pal
to zimowy czarny, wełnianą ezaraą bekieszę, tales, 
spencei, szal zielonko waty i kilka sztuk bielizny 
wart. 60 zł.

Z g u b i o n o :  p. Emilia T. wełnianą czarną 
haftowaną chustkę.

Z n a l e s i o n o :  w skrzynce pocztowej, pod- 
rznoone przez kogoś pięć weksli, jeden wystawiony 
we Lwowie 14. listopada 1884 r. na 312 zł. praez 
J. K. akceptowany, drogi na 48 zł. 44 cŁ wydany 
w Opawie 3. b. m. przez L. W., a na reszcie tyeh- 
że są podpisy przekreślone.

Z k w e s t j o a o  v s n « :  n aresztowanego tn 
Ziombry Jędrzeja płachtę 4o nakrywania wozn.

— Tarnepol 21. listopada. (Nasi nowsi ter. 
ryści). Tarnopol jest ciekawem i osobliwszem w 
swoim rodzaju m astei znajdziesz tn wszystkiegi 
podi/gtatkiem, czegj potrzebujesz i nie potrzebuje iz. 
Od czasn sławnej afery „hopaj", sądzonej przez 
przysięgłych a bronionej przez dr. Jackowskiego, 
wyrobiły s!ę tn tak dziwaczne stosunki miejscowe, 
o jakie pewnie trudno we wszystkich Innych mia
stach błogosławionej Galicji i Lodomerji.

Zapamiętałość partyjna nie zna jnż Branio i 
przechodzi wszelkie pojęcia, do jakiego stopnia w 
złośliwości swojej posunąć się możs zaślepienie i 
nienawiść osobista. Sprężyną działaiia, tego now
szego kalibru terrorystów, jest w wyłącznej prawie 
części fanatyzm z zarodowych waśni wynikły i pa
nowie ci nie pogardzają żadnym w ogóle środkiem, 
byle tylko dójść do swego celu. —  Cokolwiek tyl
ko stanie im na przesakodzie, starają się nsnnąć 
w sposób im właściwy i ich godny. Siepe, uiedo- 
rosle jeszcze ich narzędzia służą w szykownem ich 
ręka za dźwignię, którą tutejszą podkopują społe
czność i której spokój zatruwają.

Kto się im nie podoba, Inb kto inaczej, niż 
oni, myżli, ten jest wyrokiem tutejszych nowszego 
rodzajn terrorystów okazany na wszelkiego rodzaju 
szykany. To go czernią wszędzie, przed władzą, w 
sądzie kryminalnym, w sejmie, lnb w sposób rli- 
czmków starają się go zniechęcić i od pewiego 
nsnnąć stera. Registratara Rady szkolnej krajowej, 
władz aądowych i poczty we Lwowie, dyrekcje miej-

Rewolucyjne prądy w Rosj
przez

F r .  R a w i t ę .
II.

(Ciąg dalszy.)
Ta gorączka umysło1 1, jaką rozbudzili w 

młodej generacji zarówno poeci, powieściopisa- 
rze, jakoteż i cała szkoła nihilistów wytraw
nych, zdawało się, że trochę przygasła po roz
bicia spiskowców „Ziemli i Woli*. Radykaliści 
byli zgnieceni, „libe iły " zwrócili swoje zapę
dy w inną stronę; poczęli kupić się koło tej 
patrjotycznej ehorągwi, którą w Imię fanaty
zmu religijnego 1 całości państwa podniósł 
Katkow.

Partja radykalnych nihilistów mimo to nie 
upuszczała nigdy z widoku sposobności i po
trzeby rewolucji i nie myślała wcale o jakiem- 
kolwiek pojednaniu z iządem; przeciwnie mło
dzież, której sia zdawało, że żądanie jej jest 
wyrazem opinii lepszej, wykształceńszej klasy 
społeczeństwa, widząc lekceważone przez rząd 
swoje żądania, zapalała się coraz bardziej i nie
równą walkę wypowiedziała rządowi.

Młodzież ta stanowiła wyłącznie stronnic
two rewolucyjnej złożone z nihilistów, którzy 
przekonywali śię coraz bardziej, źe nie dość 
jest ośmieszać, krytykować i obrzucać błotem 
rząd i ład społeczny istniejący, ale trzeba dzia
łać. Dla tern łatwiejszego porozumienia się, mło
dzież akademicha poczęła korzystać z pozwolę* 
nia łatą "in-a się ■_ z sobą, zakładania wspólnych 
czytelni, akademickich restanracyj i t. p. Ko
rzystano z tego tem chętniej, że korzystając 
pozornie z prawa, używano tych pozorów d l 
przykrycia głównego cela — łączenia się i po
rozumiewania się z sobą. w  takich restaura
cjach lab czytelniach, zorganizowanych na za
sadzie spółek z prawem udziału w dochodach 
przedsiębiorstwa, traktowano nąjróźnorodniejsze 
sprawy bieżąje. W  ogóle chęć do nauk ogarnę
ła wszystkich; do szkół średnich i uniwersyte
tów garnęła się młodzież najuboższych klas 
społeczeństwa; miało to swoją korzyść bo uła
twiało zapoznanie się między sobą najrozma
itszych warstw społecznych i sposobu myśli ja 
ki je ogarniał.

Na ławie szkolnej i unitfersytecLiej spoty
kało się mnóstwo żydów, włościan, lonowiczów, 
dzieci ubogich urzędników, którzy z niesłycha- 
nem zaparciem się, w niewypowiedzianem ubó
stwie żyjąc, zdobywali trochę światła na ual- 
sze niewesołe życie. Od tych pionierów cży wy

słańców dobrowolnych każdej warstwy, najła
twiej można się było dowiedzieć, jakie były 
pragnienia i bole narodn.

Wszędzie panów*' ciche, milczące nieza
dowolenie; wszyscy żądali czegoś lepszego, nie 
śmieli tyiko i nie nmieli sformatować własnych 
żądań. W  parę lat zaledwie po zgrnchotanin 
radykalnego rewolucyjnego stronnictwa w P e
tersburga i po o wam zwycięztwie Katkowa, bo 
w r. 1865 utworzyro się nowe stowarzyszenie 
tajemne młodzieży, na czele którego stanęli: 
Iszntin, Jermołów, Nikołajew, a między innymi 
Ghndiaków, który późaiej przeszedł na stronę 
socjalizmu, odegrał niepoślednią rolę i pozosta
wił swoją autobiografię. Siedzibą stowarzysze
nia była Moskwa, ale wkrótce, przy pośredni
ctwie Chndiakowa, zawiązały sifi stosunki i z 
Petersburgiem. Spiskowi ci byli bogatsi do
świadczeniem, bo sami patrzyli jak do niczego 
nie doprowadziły starania i krytyka nihilistów 
petersbnrgskich: do czynn nie doszło, a tym
czasem młode i szlachetne siły zostały zmarno
wane bez korzyści widomej dla narodn. Główną 
winą niendania się miał być teoretyzm wodzów 
i nieznajomość tego Indu i narodn, dla którego 
chciano coś nczynić. Przekonano się, źe godzić 
potrzeba ideały z rzeczywistością. Myśl ta nie 
była nową i jnż poprzednio starano się nadać 
jej jakieś realne zastosowanie, nigdy jednak za-

dawalniających praktycznych rezultatów z tego 
wszystkiego nie było. Teraz coraz bardziej sta
wa a się ona naglącą. Trzeba oświecać naród — 
powiedziano sobie —-1 przygotować ludzi, którzy- 
by pośród niego żyjąc i pracnjąc, nmieli wszcze
pić w jego duszę nienawiść do rządn i pra
gnienie lepszej doli budzić w coraz szerszej ma
sie. Kierunek ten "r a z ił  się zakładaniem szkół 
i różnych warstatów na zasadzie spółki. Zazna
czamy umyślnie ten kierunek, gdyż przyjdzie 
nam jeszcze raz z nim się spotkać, kiedy cho
rągiew rewolucyjną wezmą w swoje ręce socja
liści.

Kółko nosk^ewskich rewolucjonistów tej 
myśli pośw gcało wszystkie swoje usiłowania; 
Jermełói r. oddał ną ten cel cały majątek, kosz
tem swoim utrzymywał wiele młodzieży ubo
giej w akademii rolniczej pod Moskwą w Pe- 
trowskoje- Raznmowskoje, aby po ukończenia 
stadjów, pracując pośród lndn, zdołali w pły
wem swoim postawić go w opozycji przeciwko 
rządowi. Ghndjaków zajął się energicznie zbie
raniem pamiątek poezji Indowej, żył w tej Bfe- 
rze, znał ją 1 skarbił sobie jej zaufanie.

Kiedy tak partja rewolucyjna przyg utowy
woła się do dania odporu rządowi, rząd tym
czasem ze swojej strony szeregiem pewnych re
form pragnni zaznaczyć swoje dobre chęci i u- 
sposobieni . Najprzód przystąpił do zreorgani

zowania sądownictwa, któremn, idąc za liberal
nym podmuchem w Enropie, pragnął nadać wię
cej powagi i jawności; następnie w większej 
części państwa zorganizował rodzaj Rad powia
towych (ziemstwa), które miały o potrzebach 
powiatn radzić, a żądania i wnioski swoje przed
stawiać rządowi do decyzji. Była to instytneja 
niby autonomiczna, ochrzczona tylko staro-mo
skiewskim wyrazem, przypominającym arządze
nia XV. i X V I wieku; ale od tej Odrobiny au- 
tonomizmn, kto.ą rząd łaskawie posmarował n- 
sta swego narodn, Polacy zostali najmiłościwiej 
wykluczeni, i dotychczas ta łaska ich nie spot
kała. Również zreorganizowaną została gmina 
wiejska, i takąż samą autonomiczną politurą 
powleczona. Ale na straży tych autonomicznych 
nrzędów stali carscy urzędnicy, a jnż "po roku 
1863 gminą wiejską kierował dowolnie z ramie
nia rządn postawiony —  nie z wyborn, jak 
brzmiała ustawa — mirowy pośrednik. Tak więc 
wszystlde te, niby liberalne urządzenia, które 
rząd zaprowadzał, natychmiast łamał, i pri wn, 
które sam stworzył, sam gwałt zadawał.

Oczywiście taki stan rzeczy, takie półśroi'- 
ki ze strony rządn nie mogiy zadowolnić i nie 
zadewdlniły nikogo; przeciwjie, niezadowolo
nych -oaogniły jeszc7a więcej

(O. d. n.)



nowych wkładów naukowych, a nawet iąd dla 
apraw karnych, wsypywane bywają bezimienneml 
denuncjacjami, pochodeącemi z tego samego pióra 
i źródła 2 narażają ludzi pracy, sajmnjących stano
wiska, na wselokrotne nieprzyjemności i chwilowe 
poniżenie w tak awanej opinii pnbllcznej. Systema
tyczne wybijanie szyb zasłużonym i pspolskn my 
ślącym osobistościom, jak drowi K., nsiłnje ich ster
roryzować, aby tak postępowali, jak sobie ta par- 
tj* życzy.

Honor i cześć jednostek, ich stanowisko i u- 
trsymanie jest tym lndziom obojętnem, byle tylko 
nasycić swą nienawiść i źle pojęty patrjotyzm, gdyż 
są mniemania, że do nioh wyłącznie panowanie na 
tej należy ziemi. Głoszę ci panowie w poważnych 
zgromadzeniach o sgodzie i mtłośoi, a sami pos ę 
pnją najhaniebniej, bo zniżają się do ról podłyoh i 
z nczmiem żadnego narodu nie licującem.

Wrźmy pierwszą lepszą instytucję w mieście 
a każda została oplngawiona, skoro choćby bodaj 
tylko pozornie kolidowała z jakiemś urządzeniem 
wrogiej nam partji. Weź knpca korzennego haudln, 
profesora, sędziego, kapłana, kasyno, bnrsę, szkołę, 
inspektora tego lnb owego, towarzystwo to lnb owe, 
Kółko rolnicze lnb „Gwiazdę11, obcbód ten lnb ów, 
wybór taki lnb owaki, wszędzie ta partja wciska 
się z nieprzyjaźnym zamiarem a gdzie nie może prze- 
przeć swego, kauje i nurtuje w sposób sobie przy
rodzony, terroryzując wszystkich na nieznane dotąd 
rozmiary.

Są to więc nasi nowBi tarnopolscy terroryści a 
piszemy o nich tylko dlatego na ton raz tak ogól
nikowo, że spodziewamy się, iż się <ckną i nie 
zmuszą nas do wywleczenia przed forum publiczne 
spraw :m niemiłych i że może pójdą za przykła- 
dem lndzi uczciwych i zechcą walczyć z odkrytą 
przyłbicą w sposób godny i ludzk*. W.

— Nowy Sącz d. 23. listopada. W czasie mar
twym bo adwentowej kontemplacji, w którym wszel 
kie zabawy i rozrywki się uciszają, myśmy za spra 
wą pani starościny Zb. doznali m tej niespodzianki. 
Znana ta pani z dobroczynności, przemyśliwa tylko 
nad tern, jakimby sposobem ocierać łzy niedoli. A 
ponieważ serce B^ga i ludzkość miłujące jest w po
mysłach niewyczerpane; to też pani starościna wy
myśliła rozrywkę, która zaciekawiła całą naszą pn 
biiozność i skłon ł i  ją do brania ndzlału w takowej.

Oto na dnio wczorajszym, w sobotę 22. b. m. 
w sali kasyna tntejjzeg) na korzyść „Ochronki* 
złożyło się przedstawienie z żywych obrazów, po
łączone z zabawą tafionfąeą. Wieczorek to rs&iki 
w swoim rodzajn. Na to hasło pospieszyli dalecy 
i bliscy z miasta i z dworków okolicznych i w na
tłoku zapełnili salę, która wykazyweła grosa wdo
wi dla derut na 149 zl.

Są pewne osobistości, które słodyczą charakte
ru zniewalają wszystkich, co ich poznali, a ci spie
szą na wyścigi by tylko poprzeć poezoiwo chęci 
Zacnej „matki ubogich11. Tak i tn, młódź sądowa, 
palestranci prawnlezy itd., yodjęli ochoczo wezwa
nie szanownej orędowniczki, ofiarowali swój trnd, 
poświęcając się figurować jako postacie w żywych 
obrazach, Przedstawione było nr. 1. „Samson i 
Dalila*, nr 2. dał „Lilię Wen^dę", nr. 3. Obóz 
eyganówu, nr. 4., 6. i 6. obejmował „P.erwszy wy- 
stęp Zosi" — p żegnanie — polonez. Zosią była 
pan.a Ziel., która prostotą zjednywała sobie sym 
patje. Rs*zta zaś otoczenia pp. Ron., Maj., Trz., 
Kost., Rit., Dos., L., Zb. zajmowali delią, kontu 
szem i podgoloną czupryną, cofając nas w esasy 
ojców naszych, a jakkolwiek to tylko w obrazie 
jednak duoh Adama zawiał po sali owym tekstem 
prawdy: „patrzcie młodzi, to jnż ostatni, co tak 
poloneza wodzi*.

Kostjamow&niem zajmował s'ę p. Kowalski, 
zaś grupowaniem pud ■tarośolna Zb. z poasosą. p 
Mar. Wszystko wywarło na pnblieznolci nader ko
rzystne wrsżMtł*

Po przedstawienia tych obrazów poszła mło
dzież w tany, nagradzając sobie tem małą fatygę 
flgttrowania przed chwilą i bawiono się ochoczo aż 
do godziny 4. zrana.

N»m tylko wypada złożyć najprzód podziękę 
zacnej opiekuóoe nbogieb naszego miasta; n^mniej 
też i młodym panom, co nie żałowali trndn w po
parciu usiłowania szanownej inlejatorki. Zauwa
żymy tylke, że jakkolwiek „Ochronka* ma swój 
fundusz własny, to i uzbierany nie zawadai, ale oo 
ważniejsza to jest to, czyby też nie można spro
wadzić Felicjanek, któreby wychowaniu sierót ma 
tki nastąpiły serce i rękę. Panią starościnę zaś 
prosimy, czyby też nie raezyła podeprzeć także 
„Stowarzyszeni św. Wincentego a Paulo*, które 
po domach wyszukuje nędznych, schorzałych co Bię 
żebrać wstydzą; i nie wątpimy, żc prośba nasza 
posłuch Hajdzie, zwłaszcza że ta dobrodziejka jest 
w pomysłach niewyczerpaną.

■— Z Trembowli. w  prząjoźdcie przez 
Chmielówkę byłem świadkiem, do jakiej demorali
zacji Ind w tej wiosoe doszedł, gdzie publicznie w 
dzień napad na ludzi zdarza się. Jadących bowiem 
żydków napadł parobek z kijem, i o mało tychże 
nie pobił z przyczyny, że wieźli sługę chrześcijań
ską ze sobą. Rozolekawiło mię przeto i innych 
stojąeyoh lndzi zapytać się, jak można takie po- 
stępywanie samopasem pobłażać, a temfcardzlej, że 
w tej wiosce mnsi być jakaś zwierzchność gminna. 
Otrzymałem z zadziwieniem odpowiedź, że tn boją 
się gospodarne zaesepiać takich parobków, gdyż 
następstwa mogą być złe, gdyż tacy mogą ich pod
palać w razie ukarania, 1 ze śmiechem opowiadano 
mi, że parę dni temn zacnego proboszcza ruskiego 
wypoliozkował jeden z takich parobków, 1 nszło 
także bezkarnie, i w samej rzeczy dowiedziałem 
się z wiarygodnego źródła, że w rzeczywistości 
napadnięty został roboszez i wypoliezkowany. Prze
strzegam przeto szanowną publiczność, mieć się w 
baczności jadąc przez Chmie*ówlrę w powiecie trem-

bowelskim, a tarasem dziwno nam bardzo, że taki 
zakątek jak Chmielówka oddalona wszędzie od żan- 
darmerji, powinnaby mieć jaki posterunek w miej
scu, gdyż za parę lat stanie się ta mizjsoowość 
gniazdom zbójeckim i bez najmniejszej zwierzch
ności.

— Brzciany dnia 23. listopada. Dnia 18. b. m. 
żegnal.śmy komisarza tutejszego c. k. starostwa p. 
Mikola Poradowskiego, przeniesionego do Lwowa. 
Podczas czteroletniego pobytu swego w tutejszym 
powiecie, prawością, słodyczą charakteru, gotowo
ścią w usługach dla drugich, taktem w urzędowa
niu, zaskarbił sobie powszechny szacunek i wielu 
przyjaciół.

Z prawdziwym więc żalem rozstawaliśmy się 
z nim, śycłąi mu, by na nowem miejscu swego 
przeznaczenia zjedaal sobie tyle sympatji i tyle 
serc co n nas. żegnaliśmy go z nadzieją, iż kie
dyś da nam Bóg doczekać, powróci znown do nas, 
ezego sobie szczerze życzymy.

— Samobójstwo. W Iczyuią zastrzelił się pen- 
sjonowany major obrony krajowej br. Adolf Moltke 
w przystępie obłędu umysłowego,

--  Burzliwy żywot. Ssesnastoletnla, cudnej pię
kności Amerykanka, jeszcze w czasach wojny z po- 
łudniowemi stanami wyszła za mąż z a. bogatege 
kupca z N iwego-Jorku. Niebawem wskutek jej wła
snej winy przyszło do rozwodu. Młoda separatka w 
uniesieniu gwałtownej sceny strzela do swojego by
łego męża i kładzie go trupem na miejson... Ucie
ka do Enropy i na statku poznaje hr. Ponrtales, 
attachć przy ambasadzie amerykańskiej w Paryża. 
W dni kilka po przybyciu do stolicy Francji jnż 
jest hrabiną i uświetnia salony arystokratycznego 
świata... W acają oboje do Waszyngtonu, ale tam 
oburza się opinia i hrąb a zmuszony zostaje opn 
ścić ojczyznę. Wyjeżdża z żoną do Yokohamy w 
Japonii, gdzie młoda jeszcze hrabina podbija serce 
ministra mikady, pozwala się wykraść i zostaje je 
go oficjalną kochanką .. Na tem stanowisku prze- 
niewierza się swojemu ministerjalnemu kochankowi, 
a ten w przystępie zazdrości każe ją ndnsić i tru
pa jej wrzucić do morza

W M oności literackie, naciowe i a r t j s t j w

— „Wisła*. Pod tym tytułem wydało Kolo 
literacko-artystyezue w Krakowie spory zeszyt na 
korzyść powodzią, dotkniętych. Albnm to znakomicie 
wygląda pjd względem artystycznym, mniej zaś za
dowoliła część literacka, na którą złożyły się auto
grafy żywych i umarłych, francuskich 1 polskich 
antorów.

Z  obcych znakomitości warto przytoczyć kilka 
aforyzsiów, mianowicie :

W i k t o r a  Hugo .  „Kochać — to znaczy 
działać*.

A l f o n s  Ka r r .  „Lękam się tylko tych, któ 
ryeh koeham*. Pani Julia Lambert (znana pod 
pseudonimem, Adam) tłumaczy się tem, że we 
Francji teras cholera, a więc nie może przyjść na 
pomoo nassym bielakom (takie logika). Mamy je 
szcze aforyemy Feuiletta, Renana, Pasteura, Dau
deta, wreszele wiersz Copeego i Zoli.

Z naszych mamy zdania i aforyzmy: Odyńea, Za
leskiego, Lenartowicza, Asnyka Itd. Piękny J8*4 
satyryczny obrazek Lama p. t. „Roboeze krowy*, 
w którym smaga jednego z natzjch miejscowych 
tak zwanych literatów, którzy teraz buszują po 
Warszawió.

W części rysunkowej mamy głowę mężczyzny 
Matejki, głowę starca Siemiradzkiego, są też ry
sunki obydwóch Kossaków, Andrlolltgo, Pruszkow
skiego, AjAokiewitfza, 3taohi# wicza, Rybkowskiego 
i wielu innyeh.

Z autografów mamy Mieklewioza i Kraszew
skiego.

Album, którego redakcję powierzono panu Mio
nowi, stanowi ładną pamiątkę i powinno ze wzglę 
dn na eel i wykonanie artystyczne, zdobić stoliki 
naszych salonów.

— Stowarzyszenie dawnych wychowańoów szkoły 
polskiej w Paryżu, istniejące od 21 lat, postawiw
szy sobie za eel obznajomienie Francuzów z umy
słowym, literackim i artystycznym ruchem nasaym, 
wydaje od 8 lat, co 3 miesiące zeszyt pod nazwą: 
, Bulletin litteraire et seientifiqneu.

N u m e r  28 wyszły 20. listopada zawiera: 
Odezwa do czytelników. Poeei angielscy a Pol
ska. Przegląd przeglądów polskioh i francuskich 
Ocena powieści „Mieczem a ogniem". Wiadomości 
naukowe. Nekrologia. Przekład dnmki Zaleskiego. 
La trlnfce cracoy. Grono mężów jak Dybowski, Gasz- 
towt, Stępiński, Stryjański, Trawiński i Zaborow
ski, wchodzących w skład komisji redakcyjnej, jest 
wymowną rękojmią zalet tego wydawnictwa. Przed
płata roeuna 5 franków. A. Bltner 15 rne La- 
mande a Parts.

e n ,  i i n t n ,  i n * i p ł  I kaaśeL

4 l/i°/o Ukty zastawu* Banko krajowego
wprowadzone zostały na giełdę wiedeńską przed 
kilkn dniami po kursie 91,26 do 91,75, a dnia 21. 
b. m. sprzedał Bank dla krajów koronnych we 
Wiedniu znaczniejszą partję tyeh listów po kursie 
91,50; jest więo wszelka nadzieja, że ten znako 
mity papier, mający wszelkie widoki na znaczną 
jeszcze zwyżkę kursową, nie tylko w kraju ale i 
na giełdach światowych znaoany zapewni sobie 
odbyt.

Wladań dnia 24. listopada. Na dzisiejszy targ

przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1125, 
węgierskich 680, niemieckich 1078, razem 2783.

Galicyjskie płacono od 58, do 64.50 ał. osobli
we 66 zł. 50 o., węgierskie 60 do 64 zł., — oso
bliwe do 67 zł. —  c., niemieckie 60, 62, do 66 zł.

Wszystko sprzedano.
Wilhelm Amtrcwtcs Ł K. ScheU.

T e lep a n i Gaj. Kar. i onataia f i a M c i .

Br. Romaszkan z Horodenki został wczoraj 
44 głosami wybrany posłem da Rady państwa 
i  większych posiadłości w obwodzie kołomyj- 
skim.

Osławiony prześladowca unitów, guberna
tor gub. siedleckiej, Moskwin, dostał dymisję, 
czyli został wypędzony ze słażby. Despekt ten 
spotkał go za to, że nie zwęszył ani adresu 
wystósowanego do Ojca św. i cara, ani zbiera
nia pod nie podpisów i to podpisów w liczbie 
przeszło dziewięć tysięcy, ani deputacji do pa
pieża z Janem Frankowskim na czele.

Moskale wyrzekają głośno i sami mówią, 
źe prześladować umiał nnitów, a zwąch&ć i prze
szkodzić deputacji nie potrafił. Okropne to nie- 
dołęztwo i niedbalstwo, jak ci szanowni dzia
łacze twierdzą.

Tymczasem zacny i szlachetny Frankowski, 
mimo zaręczenia jenerała Hurki, iż może naj
spokojniej powrócić do Warszawy, siedzi w cy
tadeli. Śledztwo z nim prowadzą, a jest arcy- 
łatwem, bo Frankowski nic nie tai i cały bwój 
ndzi&ł w sprawie tej otwarcie wyznaje.

Redaktor Dniewnika Warszawskiego,  p. 
Szczebalskij, po rocznej egzystencji pisma, w ar
tykule „Co robić?" przychodzi do następnej 
szczerej & niepomyślnej konkluzji:

„Niestety, musimy wyznać, że powodzenie 
nasze nie wielkie. Alboż zdołaliśmy wytworufć 
łączność jakąkolwiek pomiędzy pismem naszem 
a jego czytelnikami ? Alboż potrafiliśmy zwrócić 
czyjąkolwiek poważną uwagę na stawiane przez 
nas pytania, na wypowiadane przez nas myśli? 
Nie, nie możemy siętem  pochwalić."

Zdaje się, że i w dziesiąty jubileusz istnie
nia swego pisma, jeżeli tak dłngo pożyje, p. 
Szczebalskij będzie zmnszony wydać taki sam 
jęk boleści.

** *
Z Królestwa donoszą, że Moskale śledzą 

energicznie, czy między włości&fistwem nie ma 
jakiej agitacji z powodu mającej się odbyć w 
przyszłym rokn uroczystości św. Cyryla i Me
todego w Wehehradzie. Żandarmerja, straż 
ziemska i administracyjne władze powiatowe 
rozwijają wielką czynność z tego powodn. Do 
Galicji wysyłają szpiegów, czy istnieją jakie ko
mitety obchodowe, i czy nie stoją w jakich sto
sunkach z ludnością zakordonową.

** *
W Petersburgu uwięziono zeszłego tygodnia 

przeszło 160 osób i osadzono w twierdzy Petro- 
pawłowskiej; Sehlttsselb nrg jest bowiem prze
pełniony więźniami. Podejrzywają, źe areszto
wany niedawno Łopatyn musiał poczynić ob
szerne zeznania i to doprowadziło do owych 
licznych aresztowań.

** ♦
Wiedeń d. 26. listopada. (Pryw.) P. Re- 

schaner złożył wczoraj w ręce dr. Smolki man
dat do Izby posłów.

Wiedeń d. 26. listopada. (Pryw.) Na pierw- 
szem posiedzenia Izby posłów wniesie rząd u- 
stawę o prowizorjttm bndźetowem, tudzież o
dalszem częściowem zawieszeniu sądów przysię
głych we Wiednia i południowej Dalmacji.
Wczoraj konferował minister Praiak z dr 
Smolką.

Wiedeń d. listopada. W tutejszym sądzie po 
częła się dzisiaj _ ostateczna rozprawa przeciw 
spółce 20 anarchistów, która zapomocą tajnej 
drakami wydawała i rozszerzała pisma rewolu
cyjne. Akt oskarżenia opiera się częścią na cał 
ko witych, a częścią nrywkowych zeznaniach ob- 
żałowauycb. Rozprawa potrwa trzy dni. Pisma 
rewolucyjne przytaczano na posiedzeniu tajnem.

Londyn d. 26. listopada. Podłng Timesa, 
wręczono jnż mocarstwom projekta angielskie 
co do nrządzenia finansów egipskich. Prawdo
podobnie zaproponowaną została półprocentowa 
redakcja procentów od iługn państwowego.

Budapeazt d. 26. listopada. Komisja Izby 
posłów dla reformy Izby panów doszła do § 
11. — W § 5. postanowiono, źe w chwili
pierwszego nkonstytnowania Izby panów liczba 
członków jqj przez koronę mianowanych, nie 
może przenosić czwartej częśei, a następnie ni
gdy ponad trzecią część ogółu członków jej 
podwyższoną być nie może. (Tosamo stanowi i 
projekt rządowy; p. r.) Przy §. 7. wywiązała 
się dłnga dyskusja, w której zabierali głos pp. 
Iranyi, Tisza, Szilagyi, Jokai i Apponyi. Tisza 
między innemi powiedział: Nigdzie na swiecie 
ustrój Izby panów nie jest takim, aby mogła 
obalać gabinety. Jeżeli Izba panów odrzuci 
przyjęty przez Izbę posłów projekt ustawy, nie 
zm nsza^tojjabinetn^d^^

Wiedeń 24. listopada.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 dr-)

Banty aastr, wbank. 6 P**- 
_ „ wsrsbns 5 •

j • HMpoaWrt.w^.4pr.
1860 .  600 .  -  • JLz

- f  1860 „ 100 ,  „ -
2 3  * *  » ioo . . . .  .
Listy anst. dom po 180 sl. 8 fV. 
Bit** slota 11 pro. . . .

Obligacje ifidemnizacyjue 
(ze 100 zb.)

Galicyjski#........................
B skawiński#...................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta slota 8pr.ps

100 sir. w. o. . . . . 
Węgierska pot. keLpo ISO st.

6 proces ta . . • . 
Wt(i»nka po*, p# 100 sto. 
TaroakapoSysr. kol. ps 4»/. to.

Akcje bankowe.
nelo-austr. po SOS 1 ISO A  

«Menered. Acfc Gos. 100 al. 
lad krsdytswy dla haadla

węgier. 800 kto.
przemysłu 
Ud krod.

FWarą
tir

Aąd* 
w a

61 -ft 
48 05 

lv'(5
(86 SK 
142 -
178 ( 0 
151 su

81 8 > 
83 2

135 60
136 76 
14S -6
■ 74 - -  
1B1 80

101 70 
01 70

102 20 
102 £0

i23 CO128 76

•(4 76 
117 - 117 Jf5

Urf5 76 
'81 -

106 26 
>82 -

BOI 8 
80t 7

01 90m as

rje 114 -

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 sl ...................

Banka smst.-węgi araki ago po
600 itr..............................

Unionsbank po 100 sto. . 
Yerkehrsbank pow. po 140 sl. 
Wiedońsld Bankuerein po 100 

sto. w. a...........................

Akcje kolei.
Albrechta po 800 sto. . . 
AlflUdsUei po 200 sto. srebf. 
BlSbloty „ 200 „ .
Ferdynanda północnej po 100

■to. u . k .........................
Francuski J&sefa po 800

■i. w. a............................
Kolei gal. Karola Ład. po 800 

tłr. mu k ..
Morawsko-Bsląsko (central.

po 800 sto. . . . . •
Lwowsko- Cserniow. - Jasska

po 800 ał.........................
Austr. pół. caeh. po 200 zł. sr.

a i  1 8 ., 800 §
Rudolfa po 200 sHr. erebr. 
Biedmiogr. po 200 sł. w. a. sr. 
Btastssiaanb.-Gei. 200 ał. wa. 
Sndbakti po 300 sł. sr. . 
Tramwaj wied. po 170 sł. 
Węgiersko-galicyjski (Łapk.

po 800 afr........................
WęgUr. półooe.-wscbod. pa 

200 sir. arobram . . • 
Węgier, saahoda. (Wsatb.) pa 

800 ałr. w. «. . • . •

płaoąi zęda 
■to. w. a

71
90 60

147 -

878
90 76 

147 6r

106 ~ 108 6f

:8 l 76 
•m 25

182 St 
288 5

&3T5 net

2 8 S6 2C8 76

271 76 279 2

197 S.6 
i76 -  
180 60 
i 82 n  
1»8 26 
00 -  

148 76 
218 —

19? n  
176 6n 
181 -  
189 76 
179 76 
803 EO 
149 -  
413 5

176 70 76 1C

162 - 169 (0

171 96 175 71

Li s t y  z a s t a wn e  
(za 100 dr.)

Booonered. allg. Sster. 6 pr. sł. 
.  spł. w881at6pr.wjt.

GaL Tow. kred. siem. 4 pr. wa.

Galie, lank hipat. 6 pr! wa. 
„ Sakh kr. włoś.6 „ „

Bank anatr. węg. m. k. 6 pr. 
a .  .  w. a. 6 .

Obligacje pierwszeństwa 
kol (za 100 zb.)

Albraehta po 800 sł. 6 pro. 
erebr. w. a.......................

AlfSldska po 200 ił. 6 pr. 
arebr. w. a.......................

Oseska a 800 złr. sr. w. a.
BUbiety po 6 pro. sr. . .

a em. 1862 6 pr. ar. w. a.
a a 1870 6 „ a •
a . ■ 1872 8 a a a

Ferdynanda pół. 6 pro. aa.k.
.  • 8 a WA
,  -  8 a Ftbt

Gal K. L, 800 sł. 5 pr. sr. w.a. 
_ n . em. 6 pro. . 
a HI. em. 1871 800 
,  IY. o. s 300sl. 5pr.

Lwow.-Cser.-Jass. L em. 1865 
800 sŁ 5 pro. sr. w. a. .

Lwuw.-Cxer.-Jas. IL em. 1887 
800 sł. 6 pro. sr. w. a. .

Lw.-Osar.-Jaas. m.am. 1888 
N I M I  pro. sr. w. a .,

płacę sąd*. I 
ałr. w a.

i.Sl 76 
fW 60 
2‘ 40 
98 80 

101 2*.
101 2'

92 76

10
107

106
101
109
29 60

121 26 
9vg
88 80l 

101 60

101 86

100 -

10) 
lt 8

l'J6 -
110
99

Lw.-Csar.-Jaas. IY. sm. 1878
800 ał. 6 pre. ar. w. a .. 

Bndolfa po 800 zł. W.a. 6 pr.
srebr. w. a.......................

Rudolfa em. 1869 po 800 nł.
5 pre. w# w. &. a o • 

Rudolfa om. 1872 po 800 sł.
6 pro. ar. w. a. . • . 

8i#dmiogrodskiej za OO.złr.
6 p r e ł . ........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i prsem. 
Klary po 40 ałr. m. k. . 
lasbrackie prom. pot. . . 
KeglcTich po 10 str. m. k. 
Krakowika po 20 złr- m. k. 
Lublańska prem. pot. . .
Budzińskie m......................
Palffy po 40 słr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prom. poi.. 
SL GenoU po 40 sto. m. k. 
Stanisławowska (pożywka) 

po 20 sto. w. a. . . .  
Waiditein po 20 złr. m. k. 
WindischgrBtz po 80 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 aark . . . .  
Frankfurt 100 mork. . . 
Bamburg 100 mark . . .
Londyn 100 fnt. tstarl. .
Pary* 100 (ranków . . .

płauę | tęda. 
złr w a.

98 26

79 26
40 -  
19 -  
19 -  
.8 2 
23 —
41 8(1 
b7 16 
18 —  
6 6 -  
21 V: 
60 76

93 50 
27 60 
88 26

80 1' 
60 10 
60 10 
2 93 

*8 80

98 60

180 _  
40 60 
19 SO

19 6 
»4 — 
*2 26 
87 75 
8 * 

16 60 
29 26 
61 25

24 to 
21 60
?d 76

60 97 
60 s O 
60 80 

188 30 
48 6«

Kro&ccy delegaci byli dalej i u ministrów 
oświaty, obrony krajowej, komnnikacyj i spra
wiedliwości, prosząc o pieczę interesów kroac- 
kich. Wszędzie przyjmowano ich ■ całą uprzej
mością i najgorętsze zapewnienia im dawano.

Berlin d. 26. listop. W bankiecie na cześć 
stanieją i fachowych członków konferencji afry
kańskiej uczestniczyło 275 gości. Profesor Bey- 
nch wniósł zdrowie cesarza Wilhelma. Negri 
mówił po niemiecka o znaczenia Niemiec dla 
umiejętności, wspomniał o Hnmboldzie i Ritte- 
rze, i śród bacznych oklasków oświadczył: .P o 
wiem moim rodakom (Włochom), źe Niemcy, 
jak na enem starożytnem dziele sztnki pod 
przewodem Herkulesa Mozom drogę torują. — 
Coelo wniósł zdrowie niemieckiego badacza A- 
fryki, Bastiana, tudzież Stanleja — Stanley 
opowiadał, jak się stało, że poszedł szukać Li- 
Yingstona; wspomniał, jak przyjęto pierwszą 
wiadomość o jezrn odkryciach, i podniósł, źe 
przyszłość Afryni tylko w chrześciaństwie i cy
wilizacji chrzeóciańskiej. — Yirchow wniósł to
ast na cześć Mantegazzy i na sojusz polityki z 
umiejętnością.

Bsrlin d. 26. listopada. Odczytane w komi
sji konferencji afrykańskiej i przyjęte przez nią 
sprawozdanie o wolności handlowej w terryto- 
rjnm Kongo, będzie przedłożone konferencji na 
jntrzejszem jej posiedzenia.

Berlin d 26. listopada. N. A ; Zig. powtarza 
twierdzenie dzienników, że wszyscy członkowie 
faknltetn medycznego wszechnicy berlińskiej 
podpisali list do dr. Schweiningera (narzuco-: 
nego przez Bismarka profesora nadzwyczajnego, 
karanego przez sąd monachijski), że próez ści
śle nrzędowo-słnżbowych stosunków nie chcą 
mieć z  nim żadnych innych; i dodaje, że ten 
postępek fakultetu został jnż jak potrzeba na
prawiony. (Co pod tą naprawą rozumieć, nie 
wiemy. Profesor Dnbois Reymond nie chciał 
przyjąć Schwennigera u siebie w domu, za oo 
tenże na pojedynek go wyzwał. Dnbois Reymond 
odmówił pojedynka i rzecz przedłożył fakulte
towi, który ów list do S. wystosował).

Paryż d. 26. listopada. Z  powoda, źe cho
lera w Paryża już niemal całkowicie ustała, 
zastanowił prefekt Sekwany wydawanie urzę
dowych doniesień o niej.

Paryż d. 26. listopada. Anarchiści, areszto
wani w niedzielę za opór i za obrazę policji, 
skazani zostali na 8 dni do 4 miesięcy wię
zienia.

Paryż d. 26. listopada. W  Izbie posłów 
bronił biskup Freppel polityki kolonialnej, Fran
cja bowiem jako mocarstwo morskie i naród 
cywilizatorski musi posiadać kolonie; zdobycie 
Tonkiuu warte jest żądanych ofiar.* — Dela- 
forge oświadcza, że sprawa chińska nie warta 
krwi ani jednego żołnierza frauenzkiego; i Fran
cja dopóty nie powinna myśleć o polityce kolo
nialnej, dopóki Alzacji i Lotaryngii nazad nie 
otrzyńa. — Kilkn posłów domaga się, aby rząd 
jasno wyłożył swoje zamiary. — Jutro dalszy 
ciąg rozprawy.

Ryga d. 26. listopada. Mocą ugody pewne
go właściciela okrętów w Rydze z kolejami Ry- 
ga-Mitawa i Libawa-Romny, będzie zamorski 
obrót z Londynn, Hull, Newcastle, Antwerpii, 
Hawru, Bordeani, Lubeki i Kopenhagi na Li- 
bawę do Rygi i odwrotnie, po zniżonej taryfie 
transportowany.

P etirsbu rg  d. 26. listopada. Carstwo prze
siedlili się wczoraj do Petersburga.

Madryt d. 26. listopada. W  Barcelonie przy
szło do bnrd między studentami-liberalnymi i 
klerykalnymi; rektor wszechnicy przywrócił
spokój.

Rzym d. 26. listopada. Dekretami królew- 
skiemi przyjętą została rezygnacja Ferracina, 
i mianowani zostali pp. Pessina ministrem spra
wiedliwości, a Dnrando prezydentem senatn.

Rzym d. 26. listopada. W  jednym wagonie 
pociąga, idącego z Reggio do Tarentu, zeszłej 
nocy wybnchł pożar; jeden pasażer zginął.

Kslr d. 26. listopada. Naznaczony na wczo
raj termin w procesie kasy dłngu egipskiego 
przeciw rządowi egipskiemu, odłożony został na 
ośm dni.

T E A T R  HB.  S K A R B K A
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D o b r z a ń s k ie g o .

We środę dnia 26. listopada 1884.

G R U B E  R Y B Y

komedja w tmech aktach Michała Bałuckiego.

D z i e c i a k i
Obrazek sceniczny w 1. akcie L. Swiederskiego. 

Pbeeątek o godzinie 7mej. wieczorem.

omnibusowy, o god*. 1. m. 
lokalny Lwów-8tryf- Drotaobyoi.

DO PODWOŁOCZY8K: i  głównego dworea egodł. 
6 min. 56 rano pooięg pospieszny, o goaz. 12 31 po
południa o go di. 10 nun. *7 wieczór poeięg mięsssny.

DO PODWOŁOCZY8K: i dworca w Podzamczu o 
fodz. 6 min. 6 rano poeiag pozpieezny, o godz. 12 mnl. 
>7 po południu i o godz. 10 min. 66 wieczór poeiag 
ndęzzany.

Łwśw. Z Izby handlowej, 26. listopada 1884
1. Akcje na ulukg

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galio. Kar. Lud. 200zł.m .k . 279 50 274 —
.  Iwow. czer-jass. 2 0 0 zł. w.a. 196 60 200 —

Benku bypot. gaik. 200 zł. w. a. 286 — 290 —
« kred. galio. 200 sł w. a. 238 —  348 —

2. Littg zeaiawns em 100 ałr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galio. 5 pre. w. a. 98 60
4 ,  ,  £2 -
5 „ okres. 98 60
4 „ ,  S6 70

Banka bajowego 41/,*/. w. a. 91 —
banka hyp. galio. 6 „ „ 101 80

• —
• « a 5 wyls. z 10°/( prm 99 10

S i ir t g  dhż%* ar 100 
G. Z. kr. wł. (d. 64/c) 3°/# w likw. 58 —

• »  • » ń"/s 8V .‘ /» •
d. Obligi 100 ebr. 

ndemnizacyjne galio 5 pre. m k. 101 30 
Kom banku kraj. 5 pre. w a. I em. 96 75 

ożyezka ba j. s r 1873 6 pro. w. a. 102 75 
‘oiyczka „ ,  1883 4V,*/, „ 90 8 )

5. Losy.
Miasta Krakowa 18 75

a Stanisławowa . 22 50
6. Monety.

Dukat holenderski 5.65
Dnkat cesarski 5.70
Napoleondor 9.71
Pótimperjał rosyjski . 9.98
Rubel rosyjski srebrn> . 1.54

■ „ papierowy 1.25 ’/*
100 marek niemieckich 59.75
'rebro . , — .—
Kupony w srebrze — .—

99 60 
93 50 
99 60
87 70
qo _

102 80
98 —  

100 10

60 — 
60 —

102 30 
87 75 

1(4 — 
91 80

20 76 
24 60

5.75 
580 
9.81 

10.08 
1.64 
1.27 V. 

60.50

K U R S G IE Ł D Y  W IED EŃ SK IEJ.
W iedeń, dnia 25. Listopada 1884.

gGdnina 1. * :aut 45. popołudniu. 
Alpiny 51.80 Wag. akcje kr.
Anglo-Autr. 106.—
Kolej Kar. Lad. 270.50 
Kniej Polni. 149 30 
Kolej p.Elżb. 306.60 
Węg- Nordontb. 169.—  
Węg. ebl. p. nł. 105.76 
Węg. ciz. loey r. 116.10 
O. ran. węg.4*/, 96.32 
Roe. rabal. pap. i.26.*/4 
Galie, bierna. 101.75 

Usposobiene 
Wiedeń,

307.—
90.20

238.50
181.50
197.50

Ueicnihank 
Kcrdbahn 
Kolej AlfSId.
Kolajlw.-esen.  w
Wied. Comuecl 125.50
Elbetal. 181.50
Loey tnreekie 22 70 
Bankrereła. 106.75
Losy weght. 118.75
Kredytowe — .—

korzystne, 
dnia 26. listopada. £

godzina 10 min. 80 przed południem 
Akcje kredyt 301.70 Anglo-angtrj. 105 —
Kolej Kar. Lad. 271.50 Kolej połudl. 148.80
Unionsbank 90__  Napoleondor 9.76
Rossyj. banbu 1 M l/Ł Usposobienie: mdłe

B e r l in ,  dnia 26. listopada 
godzina 6 minut 30 po południu.

Bosyjsk. bankn. 210 30 Akcie bed yt 504.50
Lombardy 250.50 Gahcjebe 113.—
Pot wschód. 62.05 Anatr. hank. 166 4

BANK
we Ł w e w ie  i  4 2

przyj maje lokaęj#
■astęp gtw aeh  - 

g o t ó w k i :

na 3°|0, 3l|2°|o i 4°|0 asygnaty kasowe 
na 4°|0 książeczki wkładkowe,
(SOO ałr. płatne ten wypew iedienla).

Bank kapuje i zptMdąje po kunie dziennym: 
4 7 ,7 ,  Listy zastawne Banka krajowego,

5 /  obligacje komunalne Banku krajowego, 
47,7# * 6°/* obligacje pożyczki krajowej.

Po kilkutygodniowej nieobecności powróciłem 
do Lwowa i ordynuję jak dawniej w chorobach 
■ y m i t y c z n y c h  i  s k ó r n y c h  od 2—5 popoł. 
ulica Jagiellońska 1. 22.

Dr. Władysław Tatarczuch

•d SO. m a ja  1 8 8 4
podług zegara lwowskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
Przychodną do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 33 rano pociąg po- 
iplenny, o godz. i min. 27 wieezót poeięg osobowy, 
god. U mir 83 pritd południem pociąg mięasany.

Z OZBBHIOWISC: o godz. 10 —1» _  vUn»r po
ciąg poipiemny, o godz. 3 min. 85 rano i o godz. 8 minst 
62 po południu poeiąg mięszany.

Z l 8TANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 20 popiąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 21 
pociąg mignony, i o godz. 10 min. 66 prz d potudn po 
eięg lokalny Drohobjcx-8tryj-Lw6w.

Z PODWOŁOCZY8K: na dwormeo w Podzamczu i- 
godz. 10 m. 18 wieczór pociąg poepl zuy, o godz. 2 m. 
28 rano i o godz. 8 min. 42 po potud. poeięg mięazany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dwerzoo główny lwoarsk. 
o godz. 10 ndn. 26 wioetór poeiag jteeplenuy, o godx. 
> min. 6. rano i o godztsie * min. 10 po południa po
ciąg ml p*zany.

Odchodzę zo Lwowa
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 46 wieczór pociąg 

pozpieezny, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5. min. 8 po południu poeięg mięnany i o godzi
nie 6. min. 85 rano pociąg miętsany lokalny

DO STANISŁAW OW A a& Stryj: rano. o godz. 7 
min 5 pooiąg mięzzzny, wieczór o gedz. 7 m. 10 pociąg 

'*■ "  “ J‘  85 pe południa pociąg

G łó w n a  w y g ra n a

z ł r .  1 0 0 - 0 0 0

4°|0 premiowe LOSY
węgler. banku hipotecznego.

aprm edaje
za gotówkę po kursie dziennym, — albo te* 
w  ra ta c h  a a lea lęcsn y ch  p a  a łr . 6 .

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 

w e  L w o w ie .  e

Drukarnia
GAZETY NARODOWEJ
wykonuje wszelkiego rodzaju druki,

mianowicie:
d z ie ła , — aprm w ezdam ta, - -  w y k a z y , 

ta b e le , r e je a tr a , 
jakote* druki potrzebne dla 

w y d zia łó w  p a w ia to  w ycia.  zurzędów  
gm lm n ych  , to  w a rzy  at w  z a lic z k ę *  

w y  oh i  t . d .
Zakład ten wykonuje ilki: w zakres typo

graficzny wohodsąoe zamówienia jak naj&k a- 
tniej, w termini: oznaczonym, i po cenach jak 
nąjprijstępniejezyeh.

4*/,prCt. gal. 
POŻYCZKA KRAJOWA J  

4V, pret. LISTY ZASTAWNE 
BANKU KRAJOWEGO 

5pret. gal.
OBLIGACJE KOMUNALNE 

kupujemy i sprzedajemy po najlep
szych warunkach

Soka l  i L i l i en  |
{Dom bankowy % Kantor wymiany 

Polecenia a prowincji wykonu- m 
jemy bezzwlo«zDle bez doliczenia w 

E  prowizji takżo za zaliczką. l
ftofi



F egawiec ; 3
czarnej maści, 4 miesięczny 

f Y j l  wielK do nabycia. Windo 
mlic J. Polińiki Ul 

Karoli Ludwika 5.

Postukuje się zdolnego
ogrodnika

mogącegi równocześnie zająć się n 
miejętnem prowadzeniem większej 
pasieki. Zgłoszenia adresować nal^żj 
do zarządu dóbr U h e r c e  o. p. 
Sambor. 4186 1—3

W S P *

wydana przez
AGATONA GILLERA

i
PIOTRA ZBROŻKA 

w 8ce stron 420 kosztuje zł. 1 
z wysyłką zł. 120. 

Skład  główny w k się
garni Seyfartha i  Czaj
kow skiego we Lwowie.

I
Resztki SUKNA

tylko dobrych materji prawdziwie kol 
rowyoh po 1 zł. zł metr i wylej. Próbki 
wysyła

Skład fabryczny  
„ s u m  w e i s s e n  L a m m “ 

w Bernie, t 22 w
.Prawdziwa styryjska

B U  ( M i )  M
z czystej wełny owczej w ^ląlu od 

cieniach kolorowych, na modne
kostiumy dam skie,

poleca po tanich cenach, z rychłą 
dostawą za pobraniem pocztowem 

H a n d e l  s u k n a
Jana Gfiozberg w Graz

( g t y i j a ) .  4129 2 -8

W

■ f l ł i c p i a l i e l i i l ,  g l ic z b a  lO Jp f
~~ (pałac JW^lfienieckiohj.

Otwarte codziennie 
od godziny 9. rano do 10. wieczór

Karola Gabrielego
(dawniej L. Ueiaelaa)

irlelhie słynne

Muzeum i PanoD tirom
z dziedziny an atom ii, sztu k i I um iejętności.

Wstęp do Muzeum jest tylko dorosłym dozwolony. — Cena witępn 
20 ct., wojskowi niższych stopni płacą 10 ct.

Panopticum zwiedzać mogą panowie, panie i dzieci. Wstęp 15 ot., 
dla wojskowych i dzieci 10 ct.

Wstęp do obydwa oddziałów 30 ot., dla wojskowyoh nil. st. 15 ot 
Katalog w języku polskim i niemieckim są do nabycia w kasie po 6 ct

We czwartki jest anatomiczne muzeum 
otwarte takie d i s  p a l  H  i w tym 
dniu objaśnia przeimioty pani.

Bliisze szczegóły podają plakaty.
Z powalaniem

K a r o l Gabriel,
4189 2—? (nasępca Meiselsa

1 kasie po 6 ct

I
Nąjlepasy wyrób

czystego atramentu galasowego.
T a n a o l l n , preparat z galasówek rozpnsiozony w wodzie, daje 

najlepizy atrament galasowy, który nie podlega zepsuciu, płynie czarny z 
pióra i odpowiada najńoiślejszym wymaganiom. Ma 40 litr atramentu szkol
nego 1 kilo tannolinn, na 20 litr atramentu do kopiowania 1 kilo tannolina. 
'  ■!*-! być alyty jako farba do stemplów. — Kilo Tannolinn 5  ■ r. —

Pakiet na próbę */» kilo 1 złr. 10 ot. 8800 4—4
G ł ó w n y  s k ł a d :  E2 8 o x l i l e t ,  Retz (N Anstrja).

Skład mąki
z młyna parowego w Brodach, 
otworzył H a n d e l  h a r t o w n y  i  
c z ę ś c i o w y  w domu p K a r o l a  
B a ł ł a b a n a ,  róg ulicy Halickiej, 

ul. Wałowa, 1. 7, — poleca 
Nr. 00 1 kilo . . . .  21 ct.
» <>   20 „
» 1   19 „
„ 2 . . . . . .  18 „
•, 3 , ........................ 17 „
# 4 „ ........................ 16 „
.  5 „ ........................ 15 „
.  6 , .........................14 ,
.  7   13 .
.  8 ,  12 ,
.  9 . . . .  . 30

Ceny hartowne rozumieją się od 
25 funtów czyli 121/, kilo. — Mąka 
nr. Iszy i 12ty do oodziennego n- 
żytku jest na do u owe potrzeby zu
pełnie dostateczny, by ładną i r - 
datną mieć legominę. 146 4—V

Apteki

Egzaminowany leśnik
człowiek miody, żonaty lecz bezdzietny, 
posiadający 12 lat praktyki w lasacb 
rządowych i pier szor.ęi ych prywatnych 
i mogący się wykazać ohlubnemi świa
dectwami — poszukuje posady zaroi lnb 
od Nowego Boku. Bdżizi wiadomość pod 
adresem M. N. poste rest. Lwów.

S z i r t i n g  b i a ł y  szczególny ga 
tanek 96c|m. szerokości sztuka 
65 łok. 13 zł.

P ł ó t a  a n  iryl a ń ś b l e  40 łok.
na 10 "i> r spod nek zł. 7.50. 

P łó t i  to im e r y  k a ń s k i e  Clotł 
40 łoL. polsk. m zł.

poleca
h a n d e l  p ł ó c i e n  i  b i e l i z n y  

s t  o  1 o  w  e j

Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, 1. 26.

• 3184,.

SZiLWire BALSAM
IB . BICBARDA

prseóiw
gośćcowi, reumatyzmowi, 

i cierpieniom pochodnym
(FLżbZlfż 00 ct.)

do nabycia w aptś. -. K . K R ZY ŻA 
NOWSKIEGO we L w o w i e fobuk
Brygidek)
Tarnopola.

i J a a r ó g i e w i c z a  w

10°|o od kapitała ,
Kamienia jednopiętrowa, lat 15 wolt,, 
id podatkn gruntowego, bLzkc tramwajn, 

d o  s p r a ć  d a n ia  za 13.5' 0 złr. Z kwoty 
upną m ze pozostać dłng amor yzacyjni 

kasy Oszozędnosoi złr. 5.000. 
Bliższych szczegółów udzieli p. Szy

dłowski, nl.oa Sykstnska 1.44. 4197 1- 3

W j c i a o  2  o l i w l e s z c z e n i a .

C. k. państwowe ministerstwo wojny zamierza dostawę:

• f A U  K 1

U l  Krom l a m o
ułatwionym sposobem 

według n a jn o w a s e g o  s y s t e m n  
fr a n c u s k ie g o ,W m  ndziels oso- J  
ba, która dłuższy ezat spędziła w 
Paryżn. Cały kurs trwa miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
ładnych ipe traeba prooz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uoz^un a wykończa jedną 
suknię kompletnie i m  staniki, je 
den zmniejszony, dragi powiększony.
Cały kurs kosztnje 10 zł

Blilua wiadomo! w lac.ministra- 
cji „Gazety Narodowej-, lub ulica

Sykstuska Nr. P4
L piętro w podwórzu Tis a fis bramy.
ZaniNyw^ć się mężna codziennie 

od godz. 3 — 6 popoł.

Nie ma nagniotkó *  I
Niezawodny środek na rjrh„b: e- 

nie ragoiotktr, brodawek i inny jn 
podobnyęh par oś ii staJtji jeb, bez bolo 

bez żads ego ńiebeźpicwteństwa.
Cena flakom* 50 ct

w jPTteCE *■

K. KRZYŻANOWSKIEGO
w e L w O r  I £

wyrabianych ze skóry, dalej z bawełny i płótna gotowych oiw bolom zębów 
mundurów, rynsztunków, rzyborów dla konnej jazdy i innych 
potrzeb materjałowych dla c. k. wojska zabezpieczyć od Igo 
stycznia 1886 w drodze prywatnego przemysłu przez wielkie 
przedsiębiorstwa (stowarzyszenia) i wydaje w tym celu do 
wzięcia udziału w tern przedsiębiorstwie, względnie na dostawę 
tych potrzeb w drodze pisemnych ofert

publiczne obwieszczenie
'tóre dla obwodu korpuśnego w pełnej treści zo - 
itało opublikowane w „Gazecie Lwowskiej* i „Czer 
nowitzer Zeitung“.

Warunki kontraktu są wyłożone do przejrzenia we wszyst
kich intendanturach korpuśnych, w zarządach zakładów mun
durowych, tudzież także w Izbach handlowo-przemysłowych 

Wadjum ma każde przedsiębiorstwo złożyć w wojskowej 
kasie we Wiedniu i w tym razie należy kwit depozytowy wraz 

opieczętowaną ofertą, jednakże w osobnej, również opieczę
towanej kopercie nadesłać.

Należycie ułożone i ostemplowane oferty należy wnieść bez 
pośrednio do ck. państwowego Ministerjum wojny i takowe mu
szą wpłynąć tamże najpóźniej dnia 3. lutego 1885 do 12. go
dziny w ołuduie.

Ck. państwowe Ministerstwo wojny nie będzie się wiązać 
do najniższej oferowanej kwoty i zatrzymuje sobie prawo 
przjjęcia dowolnej, według swego zdania uznanej oferty z we- 
szłych, stosownie do okoliczności, rozstrzygając tak co do do
stawy ilościowej, lub może ofertę odrzucić, jakoteż z pojedyn- 
czemi przedsiębiorstwami weiść w bliższe pertraktacje.

We Lwowie dnia 23. listopada 1884.

A P T E K A

J u l. N a h l ik a  we L w o w i e
poleoa

do ust 
i zębó

ako najlepsze do konserwowania tyohż, 
i nsnnięoia przykrego odorn z nst. 

Cena: pasty salicylowej pnszka 80 ot. 
proaaku salicylowego pud. 40 et 
wody saiioylowej flaszka € > ot.

Eau de Botot

Preparaiy salicylowe

Mężczyzna';
posiadający gruntóvńe i1 na* ir uła 
twi one sposoby udzielania początków 
praktycznej i prędką jry na 'orw 
pianie, jak i kaligrafii dzieciom i 
dorosłym, życzy sobie 1 laleźc zatrr- 
dnienie dawaniem lekcji p) domach 
prywatnych i jako rzetelny, cnotliwy 
wykształcony i doświadczony praktyk 
nietylko w mieście lec:. »edług ży
czenia i umowy w różnych zawodach 
i na wsi może przyjąć posadę.

Bliższa wiadomość u p Kauń- 
skiegc ul. Gródecka, 1.35, we Lwowie.

jg Ciągło świeże
K w i c z o ł y ,  

Jarząbki i Kuropatwy
ra zaś na poprzednie 6ciodniowe zamó- ^

‘ wienia, dostarczamy Oj
a b U  i  a  n t  y  a
j£ również £ w ie ń «  l o s o i i e .

BI W  I N/A
ro stare toksjeklc, re cski^. f  cusk
jg i szampańskie z nrjs awni ijszych

p wp-
i róenorodńc dtHkatesy 

polec-ją

S a H  1 JM ew icz
H we L r  i/ie w ftyóku.
n O:

k. Inienaantury 11. korpusu.
4207 1 1

Fr. Kerareuter,
Wiedeń, Hernals, Hauptstrasse 117. 

fa b ry k a  m aszyn , pom p i 
sikaw ek ogn.,

najlepsze źródło do nabycia wszelkiego 
ro zaju dwu i oiterokołowyoh sikawek 

.dydroforów, wag wodnyoh, dalej eikawd 
, ogrodowy eh, przyrządów do pania 
wody studzien, itp. Cenniki gratis i franca 
Gwarmąja. Gminom takie ułati .ni w 
apłataeb. 3680 2—i 5

Cena flaszki 1 złr.
' anaterynową

asnego ryrobn. Cena flaszki 4o ot
Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flaszeezks 15 ct.
Opróoz tego utrzymuje na składzie wszel

kiego rodzaju wypróbowane środki spe
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybor- ohirurgiozne i op. • 
trunkowe.

Zamór^enir z prowinoji 7-tatwia się 
dwrolną ooortą 3922 3—?

Dla dzieci
nąjwiększy w y b ó r
włóczkowych snkienek, ka- 
taneezek, czapeozek, ręka
wiczek, trzewiczków i kama - 

szyków 
po najniższyoh oenaoh 

poleoa HANDEL
Schilling & Stelzer,

we Lwowie,
ulica Halicka, liczba 16.

PRAWD^WY
OPACTW A

M M I
" K I E R  BEN ED lC TIH Tf 
PEOAMP we FRANCJI

wytwornego pniaku, icni.ijąpy, pomagający ti w ic- 
rau s obudE&jąoy apatyt. 101S 2.1 V,

J E D E N *  N AJLEPSZYCH  LIK IE R Ó W

w Fee. p wr Francji. Agencj 
j 0ulevard Hauamann 76. „Prawdziwy

Wymagsó aby etykieta kwadrato
wa ?majdował& ti? na spodr5- *- ite: z „  i ,
właanoręc insTU p j'1 ' i l ®  głóvm v 
gująoogo _  3

Skład głóv.ny 
główna w P ,ryżi B(
likier Benediotino znajduje się w składach- następuj 
Tych domów, kto a podpisały zobowiązania, że sprzed

wać nio będ* fałs^w^tw i naśladownictw ^
wy ornego pra :/daivmgii ii kier;; Benc J 
taotina.* Doitsó taożna we LWOWIE | 
*• tiŁailin win p. F. Kroui,jwskw,:(; 
N. Brandltr, Hetmańska 10.

Dyetylarnia opactw w Fóoamp we 
Francji wyrabia także

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKD l ZWANEJ 
(Mólisse dea Bónódictins) wytwory hygś iniczne, wyborne na słane żołądki i 
wytsze od \ zelkioh napojów tego radzajU, dotąd wyrabianyoh, i zalecane przez 

lehaiy fra snitach i innych.
 ̂ ajdnją się we Lwowie w aptek ich pp. P. Mikolacohs, Krzyżanowskie- 

Czerniowcach r p. t oUchowskiego.

| YŹBHIfiBLB UQDKUR BŻRŻDICTINE 
Iktwfc  en Ynmce et A OEtr: i
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p o l e o a
handel płócien i bielizny,

JAM RIEDLA,
Lwów, plac la ija eK i, 1. 6.

; w owcach u p.

K a w a
w gwar itowsnyoh smacznych gatnnkscn 
wysyła jak wiadomo, najtauiej i najlepiej
K»r F  fiurgbardt. Hamburg,
H io  ima. ia 5 kilo złr. 8.45. 
k a n t o n  delikatna i moona złr 3.75. 
,C u b «  nieb.-zielona, brylantowa zł . 4.40 1 
|Java zło _wa, wielko-ziarnista złr. 4.70. 
C e y  o n  ]>lantao. moona i pięk i zł. 4.90 
P e r l-  )e y lt »n  god. polecenia f 5.-0. 
M e n t -d o  delikatna i łsgodn* złr. 5.40 

e c a  prawdz. arab. ach. zł-r 6.30 
Powyższe oe: należy rozumieć za

ó  k i l o  ,z opłi |.ora, nak b e z  
c  a . *j?. » o b ,a n i e m .  3^68 l —12 

Cenniki, tudzież prospektn na paten- 
tcwai e tabliczki kawowD gratis i frunco.

Do wygrania 15 grudnia I
120.000 i 50.000 zł.

na losy  p o k y c e k i  węgierskiej i 
na losy kredytowe ziemskie 

Cała promesa losu pożyozki węg. zł. 3.50. 
Pół promesy losn pożyozki węg. zł. 2.25. 

Promesy losów kred po zł. 1.50.
Losy loterji rządowej węgierskiej

po zł. 2.
Główne wygrane: złr. 60.000 , 20.000 i 

10.000 .
Ciągnienie 29. grudnia.

Losy loterji „KINCSEMU
po 1 zł.

Ciągnienie w lutym r. p.
Główne wygrane: złr. 50.000, 20, C00, 

i 10.000.
Do nabycia w handlu płócien

Fr. Schubutha i Syna
Lwów, Rynek 1. 45.

3S75 1—8

iitniojąca od 11 lat w miasteczku liozą- 
cem irzeszło 3000 ludności, z siedzibą 

n powiatowego, lekarza, w bliskości 
kelei, jer zaraz I' sprzedania wraz z bu
dynkami i ogrodami. Bliższa ’ iadomość 
listownie lub iie w Administracji Ga 
zety Narodowej. 4176 1 8

B a r c h a n y  b i a ł e  metr po 36,
40, 45 50- Fc , 60, 65, 70, 75 ot. 
złr. 1 i 1.25.

B a r c h a n y  k o l o r o w e  szkoc
kie, najlepszej jakości metr po 
36 ot.

C a lm u fc i  (Baje) metr po et. 36
i 40.

F l a n e l k i  k o l o r o w e  n  su
knie metr po złr. 1.35.

F l a n e l e  b i a ł e  różnych jakości
poleca w wielkim wyborze

Magazyn M a M c z a
we Lwowie, pl.Mai jacki 1.10.

3865 3—f I
Do Francji szy wyjeżdża
młody ozłowiek. Hoże przyjąć agencję 
lnb zastępstwa z kopnie 1 b sprzedaży 
rozmaitów towarów W razie potrzeby 
z'oży ki icję. Adres: właściciel domu nr. 
12 Leona Sapiehy. 4208 1—2

Towarzystwo siolywszo
we Lwowie,

od 1. listopada b. r.
sprzedaje P. T. członkom Towarzystwa

p i e c z y w o
białe: bułki polskie, kajzerki rogale, 

bułki i rogale karlsbadzkie, 
z podwyeszemetn na wadze o 20*j„ 

po dawnyeh cenach; zaś
chleb po cenach zniżonych
t. j. ohleb parzony na mlekn po 21 ot.

. biały „ po 1_5 ot.
„ ciemny „ po 1* st.
„ razowy pszenny po 10 ct.

we własnyoh sklepikach: ulicnBlach nna 
1. 2,— Zimorowieza I. >8, — Zielena 1. 1, 
Pańska 1. 9, — plao Halicki 1. 6, — Ły
czaków 1. 1 , św. Antoniego 1. 4, — 
Kośoielna 1. 8, — gmach Teatral y, ----- 
Kopernika 1. 7, — Kazimierzowska 1. 37, 

Gródecka 1. 7 . 42:3 1 3

Szeiś m edali zasługi i  d yp lom  uznania
za n iezrów nane w y rob y  kosm etyczne i toaletowe

P u d r  k s i ą ż ę c y
Zi akomite powodzenie i wziętośó tego pudru jest najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci. — Pndr książęcy ńa wszystkie! wystawach 
« nosił i lmę pierws óstwi a liczne medale zi łng:, < .bierni został wy
szczególniony najlepiej go zalecają. —Pudr książęcy nie zawiera ż*- dnyoh 

licznych przymieszek, jeatto najczystsza i najdelikatniej -iza i - ozb 
roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalni, białość 
i jest niooceniojym środkiem do up ęi zenii twarzy.

Pudełko małe pudru białego I ot, całe 1 zł., z łabędzikiem zł. 1.50. 
Ró wy dla Mondyriek i  kremowy dla szatynek i brunetek, małe pndełko 
po 70 ct., wjęEsze 1.20 z łabędzikiem zł. 1.60.

W O D A  F I J O L K O W A .
t Dsnwa z twarzy pryszcze, liszaje trądziki, pierzchnienie i łuszczenie

kóry, wygładza zmarszazki, i dołki ospowe.
Twarz i dświeża, wybijla i wydeli':ace do tegi -ipnia, ża jako śro

dek toijletowo-hygienicyny został odszeicB’ólniony medalem zasłi i na wy
stawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. —- Cena 1 złr.

MYDŁO KOSMETYCZNE!
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żoł- 
Oiirunatne nlamy z twarzy. —  Cena 60 ct.
W  n r i ł  I w n w a l r a  Odznaozającą się przyjemnym, długotrwałym 

< rUWoJŁ<ąi zaQach»m. flakon zł. 1.50; pół flakonu 80 ct.

W o d e  k o lu ń sk a  PIZ8dnią, — flakon ct. 15, 26, 6*» i zł. 1, najprz łin. 
1 fpo-róinw) flak ct. 20 40. 80 i zł. 1.50, 2. J* £ 5 »ł.

P A r f l i m w  na wz6r anflielikiou i francaskloi. sporz? i mu, jaśiiiino- 
°  l l i y  wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa
lia, rożi i t. s., od 85 et. do 8 zł. flakon.

Wodę lewandową J
50, 7Q. 90 ct i złr. 1 60._____________________________   .

OcPt toal towy gg 0HTz°łr oi,łta’ 00 płuliania tt,t’ flat"° 
Ocet salonowy d0 k.dzeni. flt,

T  I S H A t U W I C T
Fabryka we Lwowie, idića Kopernika, liceba 3, 

sklepy własne ul. H a 1 i c k a róg wałowej, Hotel E u r o p e j s k i  
i Filii w KRAKOWIE. Sukiennice 20.

_________________________________________________________________________o o o o o o o o

A u t o  n i  E n d e m  X
przedtem  J. JSiemirowekfego N astępcy,

we Lwowie, R ynek, I. 29,
poleca na porę zimową w luj większym wyborze

wełnę na pońcizochy i skarpetki
1 dc a g ra m  p*» 4, 5, k, 8  i 1© et.

Towary drobiazgowe, guziczki do ubrań damskich 
męskich, i wszystkie w zakres tego handlu wchód-ace 

| artykuły po ceftach iła jiim iarkow ańs/yoli. toss lSiu

lO O O O O O O O ^  O O O O O O O '

H an del przy berów  kościeln ych
la ła  D y m e t a  we Lwowie

poleca przy aposobnośo: Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a   I

“  Szopki czyli Jasełka ̂ ]
wielkość podstawy centimet. 95 110 ) h

cena zł. 18 zł. 26 ) bez ngttr
FIGUBY do iąsełek drewniane malowane

(garnitur 29 ii*uk) 
wielkość centuneŁ 11 13 1 <nl

cena zł. 16, zł. 21, zł. 26, zł. 42
Cenniki przyborów kościelnych i ozsyła na żąda

nie franko. -H72 i—4

M a t u je  w e ło ia s e
i je d w a o n e  n a  s u k n ie  

i d o  p o k r y c ia  fu te r ?
s w k i e n h a ,  

k a t t s m i r g ,  a k s a m i t y »  

welwety „non p-ąeil“ i flanele
we wszystkich mo^ebnych wyrobach

i po najumiarkowańszych cenach
p o l e c a j  4

S A T l C t *
wsi rzyki ran i kapsuł i,

w słabościach męzkich jako najbku- 
teczniejszy środek poleca apteka pod 
.Złotym Lwem* we Lwowie, 

Kallksta K rzyżanow skiego.
Flaszka wstrzykiwać 40 et., 

Kapitułkl 8 0  e«.
wraz z dokładnym przepisem użjcia.

Zamówienia z prowincji uskutecz
nia się odwrotną pocztą.

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek 

chemicznego bliebe unif*) apowodo 
wała nas do wyrabiania pod powyż
szą nazwą materji posiadającej 
trzykrotne trwanie płótna a tańu
0 60 procent.

lótno King iest najlepszą, naj
trwalszą i najtańs -ą mate ĵą n irrzel- 
kie gatunki bielizny. Nasz znak jest
1 lędowo oobronionym, kto go w- 

Aladuje, ..stanie sądownie ukaranym. 
Płótno King sprzedaje nasi podpi
sany skład

1 sztukę 78 ctm. azerok. 20 mtr. 
Iłngośoi na kalesony i bieliznę bar

dzo irwałą 7 zł.
1 sztnkę 88 ctm. szerokości 20 

m tt ■ na piękne kostnie
b.ikic i damskie, wszelkie gatunki 

bielizny łóżkowej zł. 8 50.
1 sztukę 175 ctm. szerokie 15 

mtr. długa ńd na 6 sztuk wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. 11.80.

1 sztukę 195 ctm. szerokio na 
włoskie łóżka zł. 12 80.

Cel<m przekonan a aię o gatunku, 
przesyłamy bezpłatni próbki t. lyst- 
łdoh g/itnnków. 4125 2 f

M. Beyer i Spółka
we Lwowie 

ul. Karola Ludwika 1. 1.

PIGUŁKI BLAWCIRDA
WAŻNE OSTRZEŻENI

Od 1?° ttycznia 1SHS r. wtzyt&i« 
Hokony prawdziwymi pigułek i syrop 
jodanu z Żelazem opatrzone zostaną 
pieczęcią ochronną spółki ta 
brykantów (L’Union des Fabri- 
cants) zawiązanej w celu zapobie
gania fałszerstwom. Ta oznaka 
pozwoli publiczności odróżnić łatwo 
prawdziwe pigułki i syrop od podra
bianych i fałsi vanych.

Spółka fabrykantów zresztą, 
ma za obowiązek ścigać i pociągać 
do odpowiedzialności przed prawem 
fałszerzy produktów, jak również 
robiących z nich Użytek nieprawy i 
puszczanie w handel toszelkiea u> 
ogóle produktu, któt nie będzie 
opatrzony 

fu mą tejże 
spółki.
ApUkmrs, 40, tMea BonmpmrU, PmryL

lazflp  TflwamcMep
w e  L  w o w i e ,  H y  n e k  1. 3 2 .

Dr. łdrlnaro „A m ilii"
najlepiej utwierdzony środek leozniozy 

bez wstrzy] iw inia, przeoiw 
n e c z ą c z c e  n  m ę ż c z y z n  i df. 
Hartmanna anzUium przeciw U p ła -  
w o m  a  k o b i e t ,  (czyto świeżo po 
wstała lab przedawmone), jest wraz z 
poucząjąc, broszurą i kartą do konsul
tacji, uprawnia — ia 2 zł. 80 ot. do 
nabycia we ,,/stkicl aptekach i w 
głównym składzie wysyłkowym w W. 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  Stadt, B »hl- 
markt, 11, we W ie d n ia .  j ^ ~Tylk. 
marką oohronną ł kartą opatrzon au-

Pan dr. H artmann znan^oa wieln 
lat jako najlepszy specjalista, zam 
nowany został dyplomem z r. 1870 
członkiem wied. fakultetu med; izneg 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—6 
w n i e d z i e l ę  i święta od 9 do 2 
godziuy w wypadkaoh ayfllityoznyob, 
wrzud oh, skórnych i pł< t u i  u 
kob i przeoiw osłabieniom wedłu' 
swej doświadozonej metody bez skut- 

r złych, nie przeszkadzającą w za- 
trudnienin. 2881 2 f

Lelci dostarc iją jię pod dyskreoj _ 
Honorarjum mierne. Także listowni 
W i e d e ń ,  S ta d t , f i e l l e r g a n e ,  

nr. 11.
S k ł a d  we LWOWIE: w aptece 

P. Mikuiaschi Fr. Jr-iregiewiozr »pt. 
w Tarnonolr

— ---■ *  HUb 'M S

z a i w a r d z e o i o
zapobiega się i l*e*y pr—t uiy^ie 
Pigułek roślin? jb f MJVAINA
Przepuywane ] i lekarzy franoozkiob 

i zagranieznyol »d lat 40 zawsze z Witol
dem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiąja rznięcia 
ńd kolek i mogą sią utywać jako rod J 
rzefwiający, oczyszezająoT krew lub spra

wiający przeozyaaosenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżn p. ! b  iut, ruc 
4‘ Qnentui, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauyaina znajdowały się we flaka 
u _ach, włożonych w pudełka kartonowa, 
żeby ia kaźeej pigułce znajdował się na- 
, „C. UYAIN*. 8505 1—ł

‘np.Dehaut, Hanb. raeSt.Denis. 
Dostać można we Lwowie w apt s 

. Krzyżanowikiego obok Brygidek, 
p. K . llkolascha IX . Buekei t 

i J. Nablika; w K r a k o w i e  waptekael 
p. W. Redyka; w P o z n a n i n  w apt. dr. 
\ dewiosa w Fransosa. w B r o a a o h  
I.' ‘KuUak apt.

• i -
^yflaWcy I właściciele j. Dobrzański i K. Gromu. Naczelny i odpowiedzialny reuaxtor Jan Pobrzański. Z wakarni ^Gazety Narodowej*.


